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Werdykt, pomyślał ze znużeniem Aram Jerrold, może być tylko jeden 
- śmierć. Sama Najwyższa Rada będzie się tego domagała. Zbuntował się 
przeciwko Tetrarchii - zbuntował bezsensownie, desperacko, bez nadziei 
na sukces lub ucieczkę - i oto nadszedł rozrachunek. Rząd Trzydziestu 
Słońc będzie żądał jego życia... więcej nawet, jeśli domagać się tego będą 
naukowcy z Policji Bezpieczeństwa. Aram stłumił dreszcz. Znał dobrze tę 
wiedzę. Nikt nie awansował na stanowisko dowódcze w Marynarce 
Trzydziestu Słońc czy też do Komitetu Wykonawczego Tetrarchii, bez 
znajomości straszliwych metod Zielonych. 

Sala sądowa była ciemna, wzorzec ponurych odcieni jej barw obliczony 
był na wywarcie na więźniach wrażenia daremności wszelkich nadziei. 
Minęły tygodnie, od kiedy Jerrold nie widział słońca. Tygodnie 
niekończących się przesłuchań i powtarzajacej się narkosyntezy. 
Przerzucano go z biura do biura, z departamentu do departamentu, a 
każdy zestaw trybików w olbrzymiej rządowej maszynerii Terminusa, 
sondował go w poszukiwaniu oznak sabotażu lub buntu w ramach własnej 
struktury osobowej. Był piętnowany, bity, odurzany i zastraszany. Teraz, 
wreszcie, koniec tej męki zdawał się już bliski. Pozostało tylko wydanie 
wyroku śmierci - określenie metody i miejsca, na które się zdecydowano - 
i to już koniec. Potężna biurokracja Tetrarchii wyssała go do czysta i 
obecnie przygotowywała się do wyrzucenia go na śmietnik, zadowolona, 
że jego bunt był jedynie czysto osobistą aberracją, a nie częścią szeroko 
zakrojonego spisku przeciwko stabilności galaktycznej tyranii. 

Narkotyki zaciemniały mu wzrok, spowijając mroczną salę sądową 
budzącą zawroty głowy mgłą. Jerrold widział, że pomieszczenie jest puste, 
jeśli nie liczyć strażników, urzędników i trybunów w czarnych maskach. 
Oczywiście nie byłoby dobrze, gdyby ludzie dowiedzieli się, że jeden z ich 
wybranych panów - członek Komitetu Wykonawczego - nagle stał się 
nieposłusznym buntownikiem i zdrajcą. 

Z tyłu otworzyły się drzwi, rozdzierając ciemność chwilowym klinem 
światła. Klin zniknął, a Aram Jerrold ponownie usłyszał lekkie, wyraźne 
kroki. Wiedział bez patrzenia, że to Deve Jennet. Codziennie pojawiała się 
na sali rozpraw, składając zeznania, zatrzaskując mu tuż przed nosem 
wszelkie drzwi. Drzwi, które mogłyby prowadzić do wolności. Każdego dnia 
wbijała kolejny nit w ciężki łańcuch dowodów, który go petat, 
metodycznie, celowo. 

Minęła go, nie odwracając głowy, i zajęła miejsce w pobliżu 
podwyższenia trybunów. Jerrold patrzył na nią przez mgłę, która unosiła 
się oszołamiająco przed jego oczyma. Mgliście dotarło do niego, 
wspomnienie jej, taką jaka była zanim spadł na niego ten koszmar. 
Pamiętał ją, miękką i ustępliwą w jego ramionach, podczas długich nocy 
Terminusa. Nocy wypełnionych czułością i tęsknotą za wolnością dla nich 
obojga, gdzieś daleko, poza gwiazdami. 
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To była ta sama kobieta, ale jakże odmieniona. Lśniące ciemne oczy i 
pełne usta, zupełnie się nie zmieniły. Te same jasne włosy i szczupłe ciało. 
Ale siedziała w surowo skrojonym mundurze, z którego zniknęła cała 
kobiecość. Mundur był zielony.  Znienawidzony kolor policji 
bezpieczeństwa... 

Jerrold ponownie usłyszał wszystkie słowa, które mówił do niej podczas 
tych nocy. Tylko że tym razem słowa te przekazane zostały trzem 
zamaskowanym sędziom i ich urzędnikowi. Tym razem słowa te niosły ze 
sobą jego zgubę. 

Początkowo Aram cierpiał męki, zastanawiając się, dlaczego Deve go 
zdradziła. Znał dobrze jej wysokie koneksje w Najwyższej Radzie i 
wiedział, że służyła jako funkcjonariusz Zielonych. Ale wyobrażał sobie, że 
Deve go kocha, i był na tyle głupi, by jej zaufać. Teraz, po tygodniach 
udręki, wydawało się, że nie ma to już znaczenia. Jerrold chciał tylko 
odpoczynku. 


Na podwyższeniu przemawiała jedna z postaci w czarnych maskach. 
Aram nachylił się z bólem do przodu, żeby wychwycić to, co było 
mówione. 

— Ten sąd pragnie, aby odnotowano w aktach, iż jego zdaniem należy 
udzielić surowej nagany dla personelu Biura Psychometrii 
zaangażowanego w testowanie Arama Jerrolda. Nieodłączna niestabilność 
tego człowieka powinna zostać wykryta na długo przed powołaniem go do 
Komitetu Wykonawczego. Jedynie przypadkowe użycie na nim sondy 
umysłowej - na prośbę policji bezpieczeństwa — skinął głową w stronę 
Deve Jennet — zapobiegło poważnym zagrożeniom dla rządu Trzydziestu 
Słońc. Takie zaniedbanie, w tak ważnym biurze, nie może być tolerowane. 

Przerwał na chwilę, podczas której urzędnik rejestrował jego uwagi, po 
czym podjął dalej: 

— Aramie Jerrold, zostałeś skazany za zdradę Rządu Trzydziestu Słońc. 
Udowodniono ci, że jesteś winny wykorzystania swojej pozycji oficera 
Marynarki Trzydziestu Słońc do usiłowania kradzieży statku kosmicznego i 
próby ucieczki spod władzy swojego rządu. Zhańbiłeś swój mundur i 
wysokie stanowisko członka Komitetu Wykonawczego Najwyższej Rady 
Rządu Trzydziestu Słońc... — Zakapturzony mężczyzna wylewał dźwięczne 
frazy ze swych ust, z wyraźnym niesmakiem. — Czy masz coś do 
powiedzenia, przed wydaniem wyroku przez sąd? 

Jerrold popatrzył na Deve Jennet. Siedziała nieruchomo, jej ciało w 
zielonym mundurze policyjnym, było pełne napięcia. Jerroldowi trudno 
było mówić. Narkotyki i brutalne przesłuchania osłabiły go bardzo. 
Jednakże pozostała w nim iskierka buntu. Wystarczająco silna, by po raz 
ostatni zaatakował swoich oprawców. 

— Ja... chciałbym tylko powiedzieć — zaczął niesktadnie — że... 
wszystko co zrobiłem... Zrobiłbym ponownie, i to z radością. Miałem dość 
ucisku... byłem zmęczony brakiem... śmiałości by choćby myśleć 
swobodnie, w swój własny sposób. Miałem dość tej pompatycznej 
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biurokratycznej tyranii... — Jerrold wziął drżący oddech. — Tetrarchia 
rządzi trzydziestoma układami gwiezdnymi... ale trzydzieści układów 
gwiezdnych nie jest całym Wszechświatem. Pomyślałem, że gdzieś... musi 
istnieć wolność. Moją zbrodnią... było to, że przegrałem... nic więcej! 

— Dość! — Głos trybuna trząsł się z nagłej złości. — Ten sąd nie został 
zwołany, by wysłuchiwać zdradzieckich tyrad! Niech urzędnik wykreśli 
uwagi więźnia z protokołu! 

Na krawędzi pola widzenia Jerrolda na moment zamigotała ciemność. 
Czuł się wyczerpany wysiłkiem próby przeciwstawienia się. Zmusił się do 
wyprostowania. 

— Przedstawiony zostanie wyrok! 

— Więzień stanie przed sztandarem! — zaintonował urzędnik. 


Aram uniósł wzrok na znienawidzony symbol, na ścianie za 
podwyższeniem dla sędziów. Długoletnie nawyki sprawiły, że wyprostował 
ramiona pod postrzępionymi resztkami niebieskiego munduru. Popatrzył 
na sztandar ze statkiem kosmicznym i słońcem Tetrarchii, gardząc 
wszystkim, co on reprezentował. 

— Aramie Jerrold, zdrajco i buntowniku: ten sąd skazuje cię na śmierć 
przez powolną dezintegrację! Dla bezpieczeństwa Tetrarchii! 

W kruchej ciszy sklepionej komnaty, słowa padały z ust 
zamaskowanego trybuna, jak ciężkie głazy. 

Wbrew sobie Jerrold wzdrygnął się. Czasami ludzie tygodniami 
przeżywali męki pod rakotwórczymi promieniami dezintegratorów... 

Jeden z sędziów odezwał się do swoich kolegów cichym głosem. 

— Panowie, otrzymaliśmy prośbę z Kaidor V. Gubernator prowincji, 
Santane, prosi o zamianę tego wyroku na dożywocie na Kaidor V, aby 
więzień mógł zostać wykorzystany w pewnych pracach 
eksperymentalnych, które są tam obecnie prowadzone. 

Aram czuł, jak napinają mu się mięśnie brzucha, a w kolanach zbiera 
się słabość. Wolał już dezintegrator, niż miałby zostać zwierzęciem 
eksperymentalnym na Kaidor V. Prowincja Kaidor była najdalszą z 
Trzydziestu Słońc i stanowiła arsenał Tetrarchii. Najbardziej upiorna broń 
Tetrarchii pochodziła właśnie z Kaidor i musiała zostać tam 
przetestowana... na żywych ludziach. 

— Wygląda na to — mruknął zgryźliwie jeden z trybunów — że za 
każdym razem, gdy któryś z oficerów marynarki zostaje za cokolwiek 
skazany, z Kaidora nadchodzi prośba o przekazanie go Santane'owi. 
Można by sobie pomyśleć, że gubernator Santane buduje tam jakąś flotę! 
— Przerzucat leżące przed nim papiery, podczas gdy pozostali czekali. — 
Mimo wszystko — kontynuował z zamyśleniem — byłoby nierozsądne z 
politycznego punktu widzenia, stracenie tego więźnia tutaj, na Terminusie. 
Stacjonują tu marynarze służący pod jego dowództwem, a nie ma sensu 
wywoływać kłopotów we Flocie... Skłaniam się do rekomendacji przyjęcia 
tej propozycji oddania go z naszych rąk. 

— Sprzeciw, szanowni panowie! 


Jerrold rozejrzał się i zobaczył, że Deve Jennet wstała, zwracając się 
do członków trybunału. 

— Jak wiecie, szanowni panowie — oznajmiła rzeczowo — mam to 
szczęście być jednym z pomniejszych członków Komitetu Wykonawczego 
w moim biurze, jako oficer łącznikowy z ramienia Bezpieczeństwa. 
Uważam tylko, iż uczciwe będzie panów ostrzec, że Najwyższa Rada 
byłaby bardzo niezadowolona, gdyby ten więzień uszedł z życiem. Uważa 
się, że powinien on stanowić przykład. Jeśli nierozsądne byłoby wykonanie 
wyroku tutaj, na Terminusie, z przyjemnością zorganizuję przeniesienie go 
na Atmion IV. Na planecie Zielonych nie będzie możliwości pojawienia się 
kłopotów ze strony funkcjonariuszy Floty. Muszę nalegać, abyście panowie 
przystali na życzenia Rady. Aram Jerrold musi zginąć w dezintegratorze. 
Każdy inny sposób rozwoju sytuacji, będzie nie do przyjęcia dla 
Najwyższej Rady! 

Trzej sędziowie naradzili się między sobą, po czym przewodniczący 
znowu się odezwał. Ton jego głosu aż nazbyt dobrze wskazywał na 
szacunek i respekt, z jakim Najwyższa Rada i wszystkie jej dodatki, 
traktowane były przez członków Departamentu Sądownictwa Rządu 
Trzydziestu Słońc. 

— Ten sąd nie był świadom, że Najwyższa Rada miała jakieś 
szczególne życzenia dotyczące rozstrzygnięcia tej sprawy. Gdyby te fakty 
były znane nam wcześniej, nie rozważalibyśmy ani przez chwilę prośby 
Gubernatora Prowincji, Santane’a. 

— Najwyższa Rada, panowie — odparła sztywno Deve Jennet, — jest 
bardzo zainteresowana tą sprawą, jak wam wskazałam. Zostało to panom 
przekazane we właściwym czasie i formie. Czekam na wasze działania w 
tej sprawie. 

— Oczywiście, przywódco Jennet, oczywiście. Nie było naszym 
zamiarem kwestionowanie polityki Rady! 

Sędzia dał znak strażnikom. 

— Aram Jerrold zostaje niniejszym przekazany pod nadzór policji 
bezpieczeństwa, w celu przetransportowania go pierwszym dostępnym 
statkiem kosmicznym na Atmion IV, gdzie zostanie on poddany wyrokowi 
śmierci, w sposób określony w dyrektywie 25-A-38, regulującej 
wykonywanie wyroków skazanych powyżej rangi komandora. 
Wyprowadzić więźnia! 

Aram mijał właśnie Deve Jennet, kiedy odpowiedziała: 

— Zostanie to w taki sposób przekazane Radzie, panowie. — A potem, 


patrząc ponuro na Jerrolda, dodała: — Ja sama udam się na Atmion IV, 
aby dopilnować, że ten więzień zostanie potraktowany tak, jak na to sobie 
zasłużył. 


Aram kulejąc wyszedł z sali sądowej pod strażą. Ostatnie słowa Deve 
zabrzmiały w jego uszach osobliwie, jak zbijający z tropu lament 
pogrzebowy marzeń, które dzielili w mglistej przeszłości. Miał dziwne 
wrażenie, że pomimo wszystkich rzeczy, jakie miały miejsce, koniec 
jeszcze nie nadszedł... 


Jerrold prawie nic nie pamiętał z lotu na Atmion. Żelazna 
determinacja, która utrzymywała go na nogach podczas ostatnich dni 
procesu, w końcu zawiodła, a reakcja na narkotyki, którymi go 
naszpikowano, uderzyła w niego... mocno. Wił się w agonii nałogu przez 
cały czas trwania podróży z Terminusa. Zdawał sobie mgliście sprawę, że 
leży w ambulatorium statku więziennego, przywiązany do koi. Dyskomfort 
związany z przyspieszaniem i przejściem do drugiego etapu lotu z 
ponadświetlną prędkością, wzmagał jeszcze jego męczarnie i wypełniał 
dręczące go koszmary przyprawiającymi o mdłości widmami. Przez dwa 
tygodnie Jerrold przechodził piekło, podczas gdy jego nasycony 
narkotykami organizm domagał się większej ich ilości. Nie podano mu ani 
odrobiny. 

Do czasu zanim ogromny statek więzienny wylądował na 
przerażającym świecie Zielonych, Aram Jerrold wracał już do świata 
żywych. Wyczerpany, słaby i wychudzony, usłyszał alarm ostrzegający 
przed lądowaniem i wiedział, że będzie żył, aby stawić czoła 
dezintegratorom. 


Atmion IV, jedyna nadajaca sie do zamieszkania planeta w 
dziwacznym i powszechnie znienawidzonym uktadzie gwiezdnym! Trzy 
słońca na zadymionym niebie, cuchnace siarką i popiołem powietrze. 
Ciężka, przytłaczająca grawitacja. Swiat gorących deszczy, które 
codziennie padały z zamglonej kotary chmur. Pustynia w periastronie i 
bagno w apastronie. Jałowe lądy i burzliwe, siarkowe morza. 

Trzy słońca przebijały się przez powłokę chmur, gdy statek więzienny 
osiadł w parującym błocie portu kosmicznego. Parzący deszcz spływał po 
długich burtach pojazdu, żrący i cuchnący. 

Aram Jerrold wiedział o Atmion IV. Żaden oficer we Flocie nie mógł nie 
wiedzieć o tych sprawach. To była ohydna planeta, świat niechciany przez 
żadne z wielu biur rządowych i jako taki idealnie nadający się na 
więzienie. Planeta Zielonych. Na całej jej rozległej powierzchni była tylko 
jedna osada. Zielona Forteca. Polityczni wygnańcy i skazani więźniowie z 
całej Tetrarchii Trzydziestu Słońc, wywożeni byli do Fortecy na Atmion IV. 
Nikt nigdy jeszcze stamtąd nie wrócił. 

Aram przypominał sobie, że Atmion leży w Dwudziestym Dziewiątym 
Dekancie, zaledwie cztery lata świetlne od Kaidoru, na samym skraju 
Tetrarchii. Były to układy-posterunki, słońca z dala od potężnego 
Terminusa i centrum bogatego życia galaktyki. To było dalekie zaplecze 
imperium, ponure, nieznane, niechciane. 

Zielona Forteca odpowiednio stała na wysokiej skale, odcinając się 
kształtem na tle przydymionej szarości odwiecznej kotary chmur Atmion 
IV. Stojąc w otwartym włazie statku więziennego, Jerrold widział przez 
zasłonę zacinającego deszczu czarną bryłę twierdzy, zwieńczoną 
wieżyczkami. Port kosmiczny był morzem błota, które nieustannie 
gotowało się w tu i ówdzie, od gorąca silników rakietowych na których 
lądowały wielkie statki kosmiczne. 


Skuty łańcuchami w długim rzędzie, ludzki ładunek statku został 
przepędzony przez deszcz i błoto w kierunku ogrodzenia z drutu pod 
napięciem. Aram uśmiechnął się krzywo, widząc ten sposób 
funkcjonowania „Bezpieczeństwa”. Jaki był sens czegoś takiego, na tej 
planecie? Dokąd miałby uciec więzień, który znalazłby się po drugiej 
stronie bariery drutów? To bardzo prawdopodobne, pomyślał Jerrold, że 
po prostu przyszło polecenie z Terminusa, które nakazało budowę 
ogrodzenia pod napięciem. 

Ocenił, że w łańcuchu ludzkim rozciągającym się od statku 
kosmicznego do długich budynków recepcyjnych stojących w obrębie 
ogrodzenia, znajdowało się może dziewięćset kobiet i mężczyzn. 
Dysydenckie plewy - odrzucone przez jednotorowo myślącą maszynerię 
galaktycznej biurokracji. 

Zieloni przepędzili przemoczonych więźniów przez bramy, bez żadnej 
złośliwości czy zainteresowania. Wyglądało to tak, jakby więźniowie, po 
przekroczeniu linii wykluczającej ich ze społeczeństwa wolnych ludzi, 
przestawali być istotami ludzkimi. 

Wewnątrz długich, pełnych przeciągów szop, więźniowie byli rozbierani 
do naga, zarówno mężczyźni, jak i kobiety, przepuszczani przez 
oczyszczające prysznice wodne, suszeni, ubierani i fotografowani. 
Następnie zostali podzieleni na grupy i zarejestrowani przez Zielonych, 
siedzących w opancerzonych kabinach w ścianach. Biurokratyczna 
procedura na tym poziomie była efektywna jak maszyna. Aram Jerrold 
miał wrażenie, że jej działanie toczyłoby się na zasadzie czystej 
bezwładności, nawet gdyby wyższe władze nagle sprdbowaly ją 
zatrzymać... 


Jerrold stanął przed Zielonym, w wieku około czterdziestu lat, 
człowiekiem o szczupłej, zmęczonej twarzy i bezbarwnych oczach, który 
skodyfikował przekazane mu informacje, spoglądając na więźnia bez śladu 
widocznego zainteresowania. Zupełnie nagle wyszedł ze swej kabiny, 
dając znak innemu Zielonemu, aby zajął jego miejsce. 

— Ty — powiedział do Arama; — pójdziesz ze mną. 

Jerrold udał się za Zielonym w stronę drzwi budynku recepcji i wyszedł 
na deszcz. Przez chwilę Aram miał ochotę spróbować uciec, ale myśl ta 
niemal natychmiast zgasła. Ucieczka była po prostu niemożliwa. 
Najnormalniej w świecie nie było dokąd uciec — nawet gdyby zdołał zgubić 
swojego strażnika i innych stacjonujących w obrębie ogrodzenia. Statek 
więzienny tankowany był w niewielkiej odległości od zagrody recepcyjnej, 
ale jego śluzy były zamknięte i strzeżone. 

Niebawem Jerrold i jego przewodnik dotarli do szybu wykutego w 
zboczu urwiska, na szczycie którego znajdowała się ponura Forteca. Aram 
uniósł wzrok. Wielka, usiana bastionami twierdza zdawało się, że 
przycupnęła na szczycie skalnej ściany. Na najwyższej wieży wisiał 
przemoczony i obwisły w padającym deszczu, zielony sztandar ze złotym 
statkiem kosmicznym i słońcem. 


Bez żadnego wahania, Zielony stacjonujący na posterunku przy 
wejściu do szybu dał znak Aramowi oraz jego przewodnikowi, żeby 
przechodzili. Po krótkim marszu po spiralnej rampie, stanęli przed czymś, 
co wyglądało na zwykłą pustą ścianę. Jerrold patrzył z zakłopotaniem, jak 
jego strażnik wyjmuje ze swej bluzy kawałek metalu i przykłada go do 
ściany. 

— Izotop — powiedział lakonicznie strażnik, — działa jak klucz do 
skanera... na dole. 

Zanim Aram zdążył go zapytać, fragment ściany odsunął się bezgłośnie 
i weszli do wagonika kolejki pneumatycznej. Zielony szybko ustawił 
złożoną serię przystanków na elementach sterujących wagonika i pojazd 
gwałtownie ruszył w dół. 

Aram chwycił się towarzyszącego mu człowieka, aby się przytrzymać. 
Coś było nie tak. Po chwili, zupełnie nagle, zdał sobie sprawę, co to było. 
Wagonik jechał w dół ... a Forteca leżała nad nimi! 

— Dokąd idziemy? — spytał ostrożnie. 

Zielony w milczeniu pokręcił głową. 

— Czy cele dla skazanych nie są w Fortecy, na górze? 

— Bądź cicho. Rozmowa jest niebezpieczna! 

— Ale... 

— (Cicho — ponownie przewał mu Zielony. — Wkrótce wszystko 
zrozumiesz. Musimy być ostrożni. Nie wszyscy z nas tutaj należą do 
Grupy. — Odwrócił się plecami do Jerrolda. 

W głowie Arama zawirowało. Co takiego mogło być na Atmion, czego 
Zielony miałby się bać? I co to była za... Grupa? 

Z mądrością zrodzoną ze swego długiego uwięzienia, Aram Jerrold 
postanowił zachować spokój. Co ma być to będzie, a coraz bardziej 
stawało się oczywiste, że wkrótce miał się dowiedzieć rzeczy, o których 
istnieniu nawet nie śnił. 

Po jak się wydawało, niekończącym się okresie, kolejka pneumatyczna 
zaczęła zwalniać. Buczenie atomowych silników ucichło i wagonik się 
zatrzymał. Musieli być teraz znacznie poniżej poziomu Fortecy, stwierdził 
Jerrold, i najprawdopodobniej pod dnem morza. Panele rozsunęły się na 
boki, a przed nimi rozciągał się długi, biały korytarz oświetlony 
przyciemnionymi żarówkami osadzonymi w zakrzywionym suficie. 

— Tutaj na dole są całe kilometry tuneli kolei pneumatycznych — 
wyjaśnił strażnik — i tylko izotopowy klucz daje do nich wejście. Centralny 
wzorzec na wagoniku również został zmieniony... ze względu na 
bezpieczeństwo Grupy. Chodź za mną. 

Na końcu korytarza dalszą drogę zagrodziły im stalitowe drzwi. Zielony 
ponownie wyciągnął swój izotopowy klucz i dotknął nim metalu. 

— Jedna rada — powiedział chłodno do Jerrolda. — Słuchaj i uwierz. 
Podjęto bardzo duże ryzyko i wykonano ogromną pracę, aby doprowadzić 
cię tak daleko. 

Pochylił się do przodu i pchnął metalowe drzwi. W środku znajdowała 
się jasno oświetlona komora. Blask zranił Jerrolda w oczy i stał przez 
chwilę w progu, mrugając. Powoli, gdy jego oczy przyzwyczaiły się do 
światła, Aram zobaczył grupę kobiet i mężczyzn, którzy beznamiętnie go 
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obserwowali. Kilkoro z nich było w mundurach Floty. Jeden czy dwu, to 
byli przypadkowi znajomi, o których myślał, że zaginęli w kosmosie lub 
zostali uwięzieni przez Zielonych. Inni ubrani byli we więzienne stroje, a tu 
i ówdzie dostrzegał przerażający kolor munduru policji bezpieczeństwa. 
Serce zaczęło mu walić. Kolejna pułapka? Ale dlaczego? 

Jedna drobna postać w zieleni stała odrobinę z dala, obserwując go z 
przymkniętymi oczyma. Jerrold poczuł, że oddech uwiązł mu w gardle. 

To była Deve Jennet! 


Deve podbiegła do niego z krzykiem. Jerrold poczuł przypływ 
wściekłości zmieszanej z pożądaniem. Niemal w geście obrony uniósł rękę 
i uderzył Deve w twarz. 

Sapnęła i cofnęła się, jej oczy nagle rozbłysły łzami, a na bladej twarzy 
pojawiła się cienka czerwona strużka krwi. Zgromadzeni dokoła nieznani 
mu ludzie, zaczęli mruczeć z gniewem. Aram odwrócił się w ich stronę i 
popatrzył na nich; twarz miał zastygłą i ponurą. Pulsował w nim gniew, 
głęboki, wszechogarniający gniew, zrodzony z tortur, jakie przeżył - tu 
spojrzał na oszołomioną dziewczynę — z jej powodu. 

— Och, Aramie... co oni ci zrobili? — szepnęła Deve. 

— Co oni mi zrobili? — zapytał ochryple. — Oni? A teraz powiedz mi, 
że ty nie brałaś w tym udziału! — Był osaczony, zagubiony w morzu 
zdrady i nieznanych niebezpieczeństw. Przez kilka chwil ośmielił się 
pozwolić sobie na nadzieję...! A teraz, to był koniec. Znowu Deve. I kolejna 
pułapka! — Czego jeszcze ode mnie chcesz? Czy dla ciebie to tylko 
rozrywka? Aby wzbudzić moje nadzieje, a potem znowu je podeptać? 
Może zechcesz otworzyć mi żyły i wychłeptać moją krew? 

— Aram... przestań! 

— Kłamiesz, ty oszukańcza dziwko! Czy to nie ty ściągnęłaś mnie do 
Fortecy? Czy to nie ty wyśpiewałaś wszystkie moje głupie marzenia tym 
czarnym upiorom, które mnie pożerały? — zapytał gorzko. 

— Tak! Tak! To byłem ja! — zaszlochała Deve. — Ale, czy możesz mnie 
wysłuchać? Aramie, błagam cię! Wysłuchaj mnie! 

Aram poczuł, jak wściekłość w nim opada. Wpatrywał się w Deve ze 
zmieszaniem. Po jej twarzy spływały łzy. Nie było powodu, żeby teraz 
płakała, pomyślał ciężko. Jej praca została zakończona. Dobrze wykonana. 

— Musiałam w ten sposób postąpić, Aramie. Nawet sobie nie 
wyobrażasz, jak cierpiałam z twego powodu... w każdej chwili. Ale tak 
trzeba było zrobić, przysięgam! Nie mogłam inaczej sprowadzić cię tutaj, 
do Grupy! Gdybym pozwoliła ci iść własną drogą, niechybnie byś zginął, 
Aramie. Umarłbym z tobą z radością, ale są inne rzeczy, które trzeba 
zrobić. I możemy żyć, Aram! Rozumiesz mnie? Możemy żyć! 

Jerrold rozejrzał się dokoła. Grupa zebrała się wokół niego. Ktoś 
powiedział: 

— Posłuchaj Deve Jennet, Jerrold! 

Deve ponownie podeszła do niego, z podniesioną twarzą. Znowu 
poczuł dawne pragnienie jej, nawet tutaj — teraz. Jakie to miało znaczenie, 
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że go zdradziła? Czy coś miało teraz dla niego jakiekolwiek znaczenie? 
Opadł w nim ostatni przypływ wściekłości, pozostawiając go w końcu 
spokojnym i odprężonym. Jeśli to była pułapka... jakie to ma znaczenie? 
Nie miał już nic do stracenia. 

Nagle zdał sobie sprawę z tego, że bardzo chce wierzyć w to, co 
powiedziała Deve. Chciał tego tak bardzo, że zareagował obronnym 
gestem, nie ośmielając się jej pozwolić, żeby znowu go zraniła. Bardzo 
ostrożnie opuścił bariery, które wzniósł przeciwko niej od pierwszego dnia 
procesu, kiedy po raz pierwszy dowiedział się, że to ona go zdradziła. 

Deve wyczuła w nim zmianę i położyła mu dłoń na ramieniu. 

— Ty... wysłuchasz mnie teraz? — zapytała cicho. 

Aram skinął głową, wpatrując się w jej twarz. Siniak na jej ustach był 
ciemny i wyglądał na bolesny. 

— Usłyszałam o twoim aresztowaniu w dniu, w którym to się stato, 
Aramie — powiedziała. Wiedziałem, jak by się to skończyło, gdyby nie 
znaleźli żadnych prawdziwych dowodów przeciwko tobie — zostałbyś 
poddany rozległemu sondażowi umysłu, który pozostawiłby cię... idiotą. To 
prawda. Wiem, jak to jest. 

Aram skinął głową. 

— Byłbyś dla nas stracony — powiedziała Deve, — a Aram, my cię 
potrzebujemy! Potrzebujemy cię rozpaczliwie! 

Aram rozejrzał się wokół siebie z zakłopotaniem. Wciąż osłabiony po 
walce z narkotykami, miał trudności z uporządkowaniem myśli. 

— Kim wy jesteście? — zaczął się dopytywać. — Czym jesteście? 


Do przodu wystąpił siwowłosy oficer marynarki. Aram rozpoznał w 
nim Kanta Mikala, którego odnotowano w kwaterze głównej Marynarki 
Trzydziestu Słońc, jako zaginionego w kosmosie dwa lata wcześniej, 
podczas rutynowej eksploracji Trzydziestego Dekantu. 

— Nie mamy innej nazwy niż „Grupa” — oznajmił po prostu. — 
Naszym celem jest zapobieżenie katastrofalnej wojnie... może nawet 
zniszczeniu cywilizacji, jaką znamy. 

— To nie ma żadnego sensu — odparł zmieszany Jerrold. — Cóż 
takiego mogłoby istnieć w galaktyce, co byłoby w stanie zagrozić 
Tetrarchii taką wojną, jaką opisałeś? 

— Istnieje bardzo realne i aktualne zagrożenie, Aramie Jerrold — 
oświadczył stanowczo Mikal. — Santane... 

Aram poczuł mrożące krew w żyłach przeczucie. I znowu Santane. 
Przypomniał sobie zgryźliwe słowa czarnego sędziego, który go skazał: 
„Można by pomyśleć, że Santane buduje flotę...” 

Mikal zdawał się czytać w jego myślach. 

— Tak — potwierdził — gubernator prowincji, Santane. 

— Nie proszę cię, abyś dołączył do nas ze względu na Tetrarchię, 
Aramie — stanowczo prosiła go Deve Jennet — lub z powodu jakichkolwiek 
osobistych relacjj między tobą a mną. Gdyby Rząd Trzydziestu Słońc 
wiedział o Grupie i manipulacjach, jakich dokonaliśmy, aby zdobyć sprzęt i 
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personel na potrzeby naszej misji, Zieloni nikogo z nas nie pozostawiliby 
przy życiu. Spenetrowaliśmy najwyższe kręgi, przekonaliśmy lojalnych 
ludzi. Użyliśmy wszelkich możliwych sztuczek i podstępów, aby wyciągnąć 
kobiety i mężczyzn, których potrzebowaliśmy, nie zdradzając tajemnicy 
naszego istnienia. — Uśmiechnęła się smutno. — Doprowadziliśmy nawet 
do aresztowania i skazania szeregu ludzi, żebyśmy mogli zabrać ich tutaj, 
na Atmion IV... 

Aram poczuł, jak z ramion spada mu straszny ciężar. Bez względu na 
to, co stanie się dalej, dobrze było wiedzieć, że Deve nie zdradziła go, tak 
jak myślał. 

— Tetrarchia nawet przez chwilę nie pozwoliłaby na istnienie czegoś 
takiego jak Grupa. Każda mijająca godzina zwiększa nasze zagrożenie. Ale 
musimy dokończyć naszą misję, Aramie; nie możemy zrobić niczego 
innego! — dokończyła żarliwie Deve. 

— Jeśli Santane obali Tetrarchię — oznajmił ponuro Kant Mikal — 
nastaną ciemne wieki. Ten człowiek szaleńczo pragnie władzy, jest 
wystarczająco okrutny i inteligentny, aby ją utrzymać. 

Aram myślał szybko. Santane był na  Terminusie względną 
niewiadomą, był zaledwie jednym z trzydziestu urzędników państwowych, 
którzy zajmowali stanowisko gubernatora jednego z trzydziestu układów 
gwiezdnych tworzących Tetrarchie. Tetrarchia była  biurokratyczną 
tyranią... ale przynajmniej nie był to rząd jednoosobowy. Mimo wszystko, 
żelazna ręka Santane'a byłaby czymś nieskończenie gorszym. 

— Ale jakim cudem? — zaprotestował Jerrold. — W jaki sposób? Jak 
Santane może mieć szansę na przeciwstawienie się całej potędze 
Tetrarchii? 

— Jak już się zapewne domyśliłeś — wyjaśnił Mikal — Santane buduje 
flotę; nowszej konstrukcji i lepszą niż cokolwiek w Marynarce Trzydziestu 
Słońc. Gdyby jednak chodziło tylko o to, nie byłoby potrzeby, abyśmy się 
wtrącali. Flota jest przestarzała, jak wiesz, ale jest w stanie zebrać siły 
ponad dziesięciu tysięcy statków bojowych pierwszej linii. Bez względu na 
to, jak dobre byłyby okręty Santane, nie byłyby w stanie poradzić sobie z 
tego rodzaju atakiem. System Kaidor otrzymałby straszliwe ciosy i 
najprawdopodobniej Kaidor V zostałby zbombardowany i obrócony w gruz. 
To byłby koniec całej sprawy. Zniszczenia byłoby ograniczone ściśle do 
trzydziestego dekantu. Jednak chodzi tu niestety o coś więcej... znacznie 
więcej. 

— Aram — zawołała Deve, — to coś okropnego! 

— Santane zbudował międzygwiezdne pociski kierowane, Jerrold — 
kontynuował Kant Mikal. Szybsze niż jakikolwiek statek Floty i niemożliwe 
do przechwycenia. Ale to jeszcze nie jest najgorsze. Chodzi o materiał, 
który stworzył dla głowic tych pocisków... 

— Broń biologiczna? — spytał Aram z uczuciem ucisku w sercu. 

Mikal skinął głową. 

— Pójdź za mną — polecił. 
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Aram Jerrold wszedł za siwowłosym oficerem marynarki do 
przedsionka. Mając Deve Jennet u boku, pozwolił aby Mikal poprowadził go 
wąską, opadającą zakosami rampą, do kamiennej komnaty pod salą 
konferencyjną. Miejsce to było słabo oświetlone, a w powietrzu unosił się 
zapach, który przypominał Aramowi ogród zoologiczny. Przez 
pomieszczenie przeciągnięto mocną drucianą siatkę, która z grubsza 
dzieliła je na dwie części. W rogu wydzielonej zagrody, przykucnęła jakaś 
postać, gryząc kawałek kości. Odgłos jej zębów zeskrobujących kawałki 
mięsa z trzonu kości, sprawił że Aram się wzdrygnął. 

Mikal podprowadził go do drutu. 

— To — powiedział — był człowiek. Broń Santane zrobiła z niego coś, 
co widzisz. 

Mięśnie brzucha Jerrolda zacisnęły się w węzeł. Postać w klatce z 
grubsza wyglądała jak człowiek, ale przykucała na mocno skróconych 
udach i machała na nich ze złością długimi, włochatymi ramionami. Nad 
kompletnie zwierzęcą twarzą, ku tyłowi głowy wznosiło się płaskie czoło, a 
kiedy Aram stał na miejscu, zniesmaczony i zafascynowany widokiem tego 
stworzenia, włochata zjawa rzuciła w niego przeżutą kością i obnażyła kły 
z mrożącym krew w żyłach wyciem. 

Aram odwrócił się, blady na twarzy. 

— Czy... czy na to coś nie ma lekarstwa? — zapytał. 

Mikal pokręcił głową. 

— Nie byliśmy w stanie niczego stworzyć. To był nasz agent, który 
został złapany na Kaidor IV przez ludzi Santane'a. Próbowaliśmy utworzyć 
tam punkt obserwacyjny, ale nie udało sie nam — planeta ledwie nadaje 
się do życia — a Santane był w stanie utrzymać bardzo szczelną ochronę 
dwóch planet położonych najbliżej jego stolicy. Zainfekowano go na Kaidor 
V, a potem Santane odesłał go tutaj, uważając go za agenta Zielonych. 
Rozumiesz, kładzie podwaliny pod swój atak psychologiczny. Kilka 
przypadków takich jak ten, a potem uderzenie wstrząsowe - ogłoszenie, 
że każda planeta w Trzydziestu Słońcach może spodziewać się ataku 
pocisków kierowanych, załadowanych tym wirusem, chyba że zostaną 
spełnione jego żądania. 

— Ale z pewnością musi być na to jakiś specyfik — drążył Aram. — 
Byłoby to bezwartościowe jako broń, gdyby taki nie istniał. 

— Wirus najpierw atakuje wyższe ośrodki mózgowe — wyjaśniał Mikal. 
— Następnie równowagę hormonalną. Pierwsza znika pamięć. Nasi lekarze 
uważają, że Santane ma na to antidotum, ale w bardzo ograniczonych 
ilościach. Powiedzieli mi, że jeśli zostanie podane wystarczająco szybko, 
można zatrzymać wirusa. Ale w ciągu kilku godzin po infekcji następuje 
trwałe uszkodzenie wyższego układu nerwowego. Podejrzewają, że jeśli 
nawet bardzo niewielka ilość surowicy zostanie wprowadzona do 
organizmu zaraz po infekcji, można całkowicie uniknąć uszkodzeń 
fizycznych. Nie chcą jednak powiedzieć, jaki to może mieć wpływ na 
umysł. Całkowita utrata pamięci, to z całą pewnością. Prawdopodobnie 
również osłabienie zdolności ponownego uczenia się zapomnianych rzeczy. 

Stwór za drutami zawył ponownie, tym razem żałośnie. 
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— Wynosmy się stad — westchnęła słabo Deve. 


— Widzisz więc, czego użyje Santane, aby przejąć Tetrarchię — 


ciągnął Mikal, kiedy ponownie znaleźli się w sali spotkań. — Wyobraża 
sobie, że sama groźba użycia tej broni podporządkuje mu Najwyższą 
Radę. 


— Ale to jest błąd! — wykrzyknął Aram. — Tetrarchia będzie walczyć! 
Nigdy w historii ludzkości nie było biurokracji, która nie wyobrażałaby 
sobie, że jest niezwyciężona! 

— Tak, Tetrarchia będzie walczyć — zgodził się Mikal. — A wojna i 
totalne zniszczenie, pochłonie Trzydzieści Słońc. Chyba że... 

— Chyba że co? — zaczął dopytywać się Jerrold. 

— Chyba że Santane da się co do tego przekonać. Chyba że da się go 
namówić, aby porzucił swoje ambicje i zadowolił się pozycją przeciwwagi 
dla reszty potęgi Tetrarchii. Tam, gdzie istnieje tylko jedna siła, skutkiem 
jest zawsze tyrania. Ale jeśli istnieją dwie równe sobie i autonomiczne, 
muszą one walczyć o przychylność ludzi. To jedyny sposób na przetrwanie 
cywilizacji Trzydziestu Słońc i polepszenie niewolniczego losu ludzi 
zamieszkałych światów. 

— Taki jest więc cel Grupy. Jesteśmy zobowiązani do powstrzymania — 
jeśli będziemy w stanie - nieuchronnej walki o władzę między Santane a 
Tetrarchią. Cena, jaką zapłacimy za porażkę to stoczenie się w 
barbarzyństwo! 


W następnych dniach Aram Jerrold zaczął gardzić nazwiskiem 
Santane’a bardziej niż kiedykolwiek gardził Tetrarchią. Głęboko pod 
wzburzonym morzem Atmion IV, odpoczywał — dochodząc do siebie po 
ciężkich chwilach i przygotowując się na czas, gdy mała grupa miłośników 
pokoju wyruszy, aby powstrzymać Santane'a przed dążeniem do 
dominacji w galaktyce. 

Plan, zarysowany przez Kanta Mikala, był prosty i bezpośredni. W 
podwodnej kolonii znajdowało się czterdzieści pięć osób, kobiet i 
mężczyzn. Byli to głównie naukowcy i żołnierze, którzy narazili się na 
gniew Rządu Trzydziestu Słońc, chociaż byli też tacy, jak przywódca Deve 
Jennet z policji bezpieczeństwa, którzy prowadzili na Atmion IV podwójne 
życie, mieszkając i na górze, w Zielonej Fortecy, i w tunelach... 

Spośród ponad trzech tysięcy Zielonych, stacjonujących na planecie 
więziennej, około pięćdziesięciu wiedziało o Grupie, a kolejnych mniej 
więcej pięćdziesięciu miało potajemny dostęp do tajnych kwater. Ci 
Zieloni, narażając się na olbrzymie ryzyko osobiste, dostarczali 
naukowcom i pracownikom Grupy, materiały potrzebne do ich badań 
medycznych i fizycznych. 

Sfałszowany raport o śmierci Arama Jerrolda w wyniku użycia 
dezintegratorów, został wysłany na Terminusa pod osobistym nadzorem 
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przywódcy Deve Jennet z policji bezpieczeństwa; tak więc po raz pierwszy 
od wielu tygodni Aram uzyskał pozory spokoju. 

Mikal planował podzielić Grupę na dwa zespoły. Jeden, większy z nich, 
miał się udać — we właściwym czasie - na Kaidor V, aby nawiązać kontakt 
z gubernatorem prowincji i spróbować za wszelką cenę odwieść go od 
planu przeciwstawienia się rządowi Trzydziestu Słońc. Wśród członków 
Grupy było paru, którzy uważali, że takie podejście do Santane'a może 
przynieść sukces tam, gdzie ostrzejsze metody mogłyby zawieść w obliczu 
skrywanej potęgi Trzydziestego Dekantu. Zgodnie z planem Mikala, to on 
sam miał przewodniczyć tej delegacji, na statku kosmicznym 
umieszczonym obecnie w centralnej sali labiryntu tuneli. 

Jednak Kant Mikal nie łudził się, że Santane'a można przekonać 
logicznymi argumentami. W tym samym czasie miała więc zostać wysłana 
kolejna ekspedycja do Gwiazdy Kaidor. Razem z większym statkiem układ 
Atmion miał opuścić mały, dwuosobowy niszczyciel, który został uczyniony 
- jak twierdził Mikal — „niewykrywalnym”. Miał on wylądować na Kaidor 
III, planecie niezamieszkanej, z wyjątkiem kilku grup zdegenerowanych 
obiektów eksperymentalnych, które zostały tam porzucone przez 
biologicznych ekologów. Mikal nie omieszkał zwrócić uwagi, że Kaidor III 
miał dwie duże masy lądowe, a lądowanie dwóch członków Grupy 
wybranych do tego zadania, miało się odbyć na masie lądowej niezajętej 
przez nieszczęsnych podludzi. 

Ta ekspedycja miała pozostać na Kaidorze III, aby czekać na wieści od 
pierwszej, o powodzeniu lub porażce planu Grupy. W wypadku braku 
wiadomości lub wiadomości niepowodzeniu akcji, mały statek miał udać 
się na Kaidor V i spróbować wydrzeć Santane'owi sekret broni wirusowej. 
Wyraźnie było widać, że druga ekspedycja do Trzydziestego Dekantu 
miała być ostatnią, rozpaczliwą próbą ocalenia czegokolwiek ze zgliszczy 
galaktycznej wojny. To zdanie utkwiło w pamięci Jerrolda, gdy słuchał 
Kanta Mikala. Ocalić coś z jej zgliszczy. To, powiedział sobie, może być 
najlepszym, co Grupa będzie w stanie osiągnąć dzięki swoim skromnym 
zasobom. 


W czasie godzin, kiedy Deve pracowała w Fortecy, Jerrold włóczył się 
swobodnie po labiryncie podziemnych tuneli i komór, które przygotowała 
Grupa. Oryginalne katakumby zostały zbudowane tysiąc lat wcześniej, ale 
mężczyźni i kobiety z Grupy rozbudowali i odnowili ten zapomniany 
labirynt, dostosowując go do swoich własnych celów. Jerrold był przez cały 
czas pod wrażeniem tego, co udało im się osiągnąć, mając tak niewiele do 
dyspozycji i pracując pod osłoną niemal całkowitej tajemnicy. 

Życie w tunelach skupiało się w ich centralnej części — w porcie 
kosmicznym. Port, jak z wyraźną dumą wyjaśnił Kant Mikal, połączony był 
z powierzchnią za pomocą szeregu śluz, które wychodziły z dna morza na 
przybrzeżnych płyciznach wzdłuż wybrzeża koło Zielonej Fortecy. Pod 
osłoną nocy statek kosmiczny mógł wyłonić się z tuneli i wzbić się w 
kosmos, nie przyciągając uwagi garnizonu Zielonych, którzy służyli na 
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Atmion IV, w ogóle nie podejrzewając istnienia cichego ośrodka życia pod 
ich stopami. 

Dwa statki kosmiczne spoczywały w jamie w swych leżach, średniej 
wielkości statek kupiecki „Star Cluster” i niszczyciel zwiadowczy Floty 
„Serpent”. Jerrold rozpoznał oba statki jako pojazdy, które dawno temu 
zostały zgłoszone w kwaterze głównej Admiralicji na Terminusie, jako 
zaginione w kosmosie. Serpent wciąż nosił na sobie insygnia Floty, w 
formie statku kosmicznego i słońca, przypominając Aramowi jego 
poprzednie życie i ogrom potęgi Marynarki Trzydziestu Słońc. Znał aż za 
dobrze pozycję Grupy w nadchodzącej walce między galaktyczną 
Tetrarchią a zbuntowanym Santane. Byli najmniejszą, najsłabszą stroną w 
brutalnym trójkącie szaleństwa, który groził zniszczeniem całej cywilizacji 
Trzydziestu Słońc. 

Osobiste szczęście Arama, wynikające z ponownego rozkwitu jego 
związku z Deve Jennet i uwolnienia się od prześladującego go bólu jej 
rzekomej zdrady, było zakłócane przez świadomość zagrożeń, jakim 
wkrótce będą musieli stawić czoła, gdy donkiszotowski plan Grupy 
zostanie wprowadzony w życie. Te ponure przeczucia nie rozwiały się 
również, kiedy Kant Mikal poinformował go, że to on i Deve zostali 


jednogłośnie wybrani przez Grupę na drugą - i tajną - wyprawę do 
prowincji Kaidor. 
— Waszym celem będzie — oznajmił mu ponownie Kant Mikal — 


ocalenie czegoś z rumowiska, jeśli wszystko inne zawiedzie... 


Aram leżał wygodnie pod zestawem lamp słonecznych, w 
podziemnym szpitalu. Dni odpoczynku i leczenia przywróciły go do 
właściwej kondycji i czuł się już sprawny oraz gotów do działania. Zaczął 
odczuwać znużenie z powodu braku aktywności, ale Kant Mikal upierał się, 
że czas na wykonanie ruchu przeciwko Kaidorowi, jeszcze nie nadszedł, 
zaś Jerrold zmuszony był przyjąć osąd starszego mężczyzny. 

Deve siedziała razem z nim w izbie chorych, jej smukłe ciało w świetle 
lamp zdawało się błyszczeć złotem. Siedząc obok niej i obserwując 
wdzięczne ruchy jasnych włosów muskających jej ramiona, Aram był pełen 
dobrego samopoczucia i zadowolenia. 

— Aramie — spytała Deve, — czy miałeś czas na sprawdzenie 
Serpenta? Czy znasz statki tej klasy? 

— Spędziłem trzy lata w Patrolu Peryferyjnym, latając na statkach 
zwiadowczych klasy Serpent, Deve — mruknął sennie Aram. — Nie będzie 
żadnych kłopotów... — Przeciągnął się i usiadł. — Ale jest pewna rzecz, o 
której chciałbym uzyskać więcej informacji... jeśli możecie mi co do tego 
zaufać. 

— Aramie! Ufamy ci! Wiesz, że tak jest... — zaprotestowała Deve. 

— Kant Mikal powiedział mi, że Serpent jest... niewykrywalny. Przez 
wszystkie lata spędzone we Flocie nigdy nie słyszałem o statku 
kosmicznym, którego nie można wykryć. 
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— Aramie, Avon Marsh - jeden z naszych naukowców - opracował 
osłonę energetyczną. 

— To nic nowego, Deve — zauważył Aram. — Okręty Floty mają je od 
lat. Używają ich do odpierania ataków przy użyciu wszelkiego rodzaju 
broni promienistej. 

— Ale ta sięga do najwyższych zakresów częstotliwości — wyjaśniła 
Deve. — Przemieszcza wszelkiego rodzaju radiację wokół statku. 
Oczywiście nie można jej używać podczas lotu drugiego rzędu, powyżej 
prędkości światła, ale wtedy i tak nie miałaby ona żadnej wartości. 

— Masz na myśli, że przemieszcza wszelkie promieniowanie wokół 
statku? Wszelkie? Nawet światło? — spytał Jerrold z nagłym 
zainteresowaniem. 

— Tak. Przy obserwacji z niewielkich odległości, powoduje to pewne 
nieznaczne zniekształcenia — jak bardzo jasnym obiektywie, ale... 

— A więc statek jest... niewidzialny? — zapytał Aram z 
niedowierzaniem. 

Deve Jennet uśmiechnęła się. 

— Między innymi tak. I tarcza zapobiega także odsyłaniu echa 
radiowego, z powrotem do detektora. 


Aram opadł w zamyśleniu. Niewidzialny statek! Jego umysł marynarza 
kosmicznego bawił się tą myślą. To brzmiało jak fantazja z marzeń oficera 
marynarki. Tak wyposażony okręt bojowy mógłby niemalże rządzić 
kosmosem...! Ale następne słowa Deve ucięły te marzenia. 

— Pole jednak ma tak ograniczone rozmiary — wyjaśniała dalej, — że 
można w nie wyposażyć tylko dwuosobowego zwiadowcę. A ponieważ 
tarcza działa w obie strony, ludzie znajdujący się na statku są także ślepi. 
Nie mogą widzieć niczego, co znajduje się poza samym statkiem. 

Jerrold już miał na to coś odpowiedzieć, kiedy do pokoju wpadł Kant 
Mikal. Jego siwe włosy poplamione były krwią, a twarz miał bladą i 
ściągniętą z bólu i niepokoju. 

— Powinienem był cię posłuchać, Jerrold — westchnął ciężko. — Trzeba 
było odlecieć stąd, już dawno temu! 

— Kant! Jesteś ranny — zawołała Deve. 

Mikal machnął niecierpliwie ręką. 

— To nic takiego! Musimy natychmiast uciekać! Przygotujcie się...! 

Jerrold i Deve zerwali się na równe nogi, sięgając po płaszcze. 

— Co się stało? — zapytał Aram. 

— Zieloni znaleźli wejście do tuneli. Wydaje mi się, że musieli 
przyłapać któregoś z naszych ludzi na górze, za pomocą sondy mentalnej, 
ale nie wiem tego na pewno. Teraz toczy się walka w szybach kolejki 
pneumatycznej. Musimy przedostać się na statki! 

Aram zaklął. 

— Czy jest tu gdzieś jakaś broń? 

Siwowłosy oficer pokręcił głową. 

— Żadnej. Tylko te przyrządy medyczne, które są tutaj. 
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Aram przeszukał szafki na ścianach i wyciągnął z nich pojedynczy mały 
skalpel. 

— To będzie musiało wystarczyć — mruknął. 

— Jeśli uda nam się dotrzeć do komory ze statkami — powiedział Kant 
Mikal, — stalitowe drzwi może dadzą nam wystarczająco dużo czasu, aby 
się stąd wydostać. Wytrzymają przez jakiś czas nawet ogień 
dezintegratorów. 

— No to, chodźmy — odparł w napięciu Aram. — Gotowi? 

Deve i Mikal skinęli głowami i ruszyli za nim, kiedy otworzył drzwi na 
korytarz i wyszedł z pokoju. Tunel był pusty, ale przez kanały 
wentylacyjne dolatywały stłumione odgłosy walki. Aram pobiegł w 
kierunku komory statku, jego bose stopy bezgłośnie stąpały po kamiennej 
podłodze. Deve i Mikal biegli cicho u jego boku. 

Kiedy dotarli do zakrętu tunelu, zupełnie znikąd pojawił się jeden z 
Zielonych. Aram kątem oka dostrzegł cień unoszonego pistoletu i kiedy 
rzucił się impetem całego ciała na mężczyznę, poczuł gorący, palący dotyk 
draśnięcia. 

Gdy tetrolowy pocisk eksplodował nieszkodliwie na kamiennej ścianie 
tunelu, rozległ się potężny huk, odbijając się echem w długim korytarzu. 
Aram całą siłą swojej szarży uderzył Zielonego w dołek. Mężczyzna zgiął 
się z bólu, upuszczając broń na podłogę. Aram przetoczył się i zerwał na 
równe nogi, jak kot. Zielony ryknął z wściekłości i rzucił się na niego. 
Aram zrobił krok do tyłu pod wpływem tego ataku i opuścił dwie zaciśnięte 
pięści na kark swojego przeciwnika. Zielony zatoczył się i obrócił, łapiąc 
Arama w uchwyt o sile uścisku imadła. Policjant był ogromny i kiedy jego 
ramiona zacisnęły się na lżejszej postaci Arama, Aram poczuł się, jakby 
tamten miażdżył mu żebra. Dłoń sama zacisnęła mu się na skalpelu, który 
miał za paskiem szortów. Uniósł go wysoko i mocno wbił w szerokie plecy 
mężczyzny. Zielony zesztywniał. Z miną niedowierzania na twarzy, puścił 
Arama i przewrócił się na kamienną podłogę. 

Aram oparł się o ścianę tunelu, ciężko dysząc i próbując opanować 
mdłości. Dłonie miał czerwone od krwi. Gdzieś z głębi tunelu dobiegał 
stukot butów po kamieniach. Nagle kolejny Zielony wyskoczył zza zakrętu, 
z karabinem energetycznym w dłoniach. Aram wyprostował się w 
oczekiwaniu na atak, ale Zielony zatrzymał się gwałtownie, zaś jego głowa 
eksplodowała w czerwonej plamie, gdy kolejny huk rozległ się echem w 
korytarzu. Kiedy upadł na podłogę, Aram odwrócił się i zobaczył, jak Kant 
Mikal opuszcza wciąż dymiący pistolet pierwszego Zielonego. 

— Lepiej idźmy dalej — mruknął Mikal bez tchu. 

Zatrzymując się tylko po to, by podnieść karabin leżącego Zielonego, 
Aram, Kant Mikal i Deve pobiegli w kierunku komory. 

— Czy pozostali spróbują dostać się do portu kosmicznego? — wysapał 
Jerrold, gdy biegli. 

— Nie ma innego miejsca, do którego mogliby uciec — odpowiedział 
po prostu Mikal. 
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Zieloni nie zajęli całkowicie tuneli, ponieważ nie napotykali już 
dalszego oporu. Jednak, gdy dotarli do dużej komory, w której znajdował 
się statek kosmiczny, odgłosy walki ucichły, i Aram zdał sobie sprawę, że 
Zieloni zbierają swoje siły, aby zapobiec ucieczce Grupy na statkach. Aram 
rozejrzał się wokół siebie z ciężkim sercem. Z pierwotnej liczby 
czterdziestu pięciu ludzi, którzy znajdowali się w tunelach przed atakiem, 
tylko dziesięciu, oprócz niego i Deve, dotarło do statku. Pozostali, jak się 
dowiedział, zostali zabici lub schwytani przez Zielonych, a jednego z nich 
musiano zmusić do wyjawienia prawdy o statkach kosmicznych i planie 
ucieczki przez śluzy. 

Stalitowe wrota komory zostały zamknięte, a resztki Grupy dotarły 
pojedynczo na pokład Star Clustera. Kant Mikal natychmiast objął 
dowództwo nad statkiem i przygotował się do niebezpiecznego przejścia 
przez śluzy do leżącego powyżej morza. Położył dłoń na ramieniu Arama i 
przemówił z uczuciem. 

— Jerrold, nie zaplanowałem tego w taki sposób, ale musimy zrobić 
wszystko, co jest w naszej mocy. Powodzenia! 

Aram pomógł przygotować Star Cluster do lotu, a następnie zszedł na 
podłoże komory. Gdy został sam z Deve w ogromnej komnacie, aż za 
dobrze zdawał sobie sprawę, że będą musieli poczekać by ciężki Star 
Cluster opuścił śluzy, zanim będą mogli wydostać się z jaskini w 
Serpencie. 

Pomógł Deve przejść przez śluzę małego statku zwiadowczego i sam 
także wciągnął się w górę, przycupnąwszy w otwartym włazie z karabinem 
energetycznym martwego Zielonego w ręku, gotów zabrać pierwszego 
napastnika, który przejdzie przez wrota komory. Zieloni wprowadzili do 
akcji swoje dezintegratory i w ciągu kilku minut wrota osiągnęły granicę 
wytrzymałości. Stalitowe panele świeciły już na czerwono... 

Star Cluster uniósł się z leża z syczącym rykiem, który wprawił 
mniejszego Serpenta w drżenie. Pierwszy właz otworzył się nad nim i 
statek wsunął się w czarną paszczę pionowego szybu, a płomień jego 
ogona zniknął w egipskich ciemnościach. Właz się nie zamknął, a Aram 
Jerrold wygłosił w duchu ciche podziękowania dla Kanta Mikala, który 
zostawił go otworem, aby ułatwić ucieczkę Serpenta. 

— Ile czasu zajmie im przejście pozostałych śluz? — Jerrold spytał 
Deve z niepokojem. 

Deve odgadła jego myśli i pokręciła głową. 

— Więcej, niż Zielonym przebicie się przez te wrota! 

Aram wpadł na pewien pomysł. 

— Tarcza, Deve! Tarcza energetyczna! 

Na chwilę nadzieja rozjaśniła jej twarz, ale szybko zbladła. 

— Po wyłączaniu osłony, Aramie, występuje pewne opóźnienie czasowe 
— powiedziała. — Jeśli użyjemy jej teraz, nie będziemy w stanie 
obsługiwać śluz na czas. Są sterowane radiowo z wnętrza statku, a tarcza 
zatrzymuje całe promieniowanie... w obie strony! 

— No to będziemy taranować włazy! 

— Czy statek to wytrzyma? 
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— Nie wiem, Deve, ale to nasza jedyna szansa. Jeśli uda nam się ich 
zmylić na tyle długo, aby wyruszyć w drogę, możemy im uciec. Pokaż mi, 
jak się włącza tarczę. 

Deve wzruszyła ramionami i usiadła przed panelem kontrolnym. Jej 
palce przebiegły lekko po zestawach przełączników. Głęboko w trzewiach 
małego statku kosmicznego, obudził się niski jęk generatorów. Aram, 
obserwując ten proces, zerkał jedocześnie przez porty widokowe na 
topniejące stalitowe wrota komory i był zdumiony, widząc, jak cała 
otaczająca ich sceneria znika mu z oczu, zmieniając się w mroczną 
szarość. 

— Oni nie widzą teraz nas — powiedziała Deve Jennet z powoli 
rozkwitającym uśmiechem — a my nie widzimy ich. 

— Chodźmy — szepnął Aram. 


Pośpiesznie zaczął przygotowywać Serpenta do lotu, rozgrzewając 
silniki, zasilając pompy i napowietrzacze. Dziękował w duchu za twarde 
szkolenie Marynarki  Trzydziestu Stonc, ponieważ jego dłonie 
automatycznie i szybko odnajdywały odpowiednie przyrządy oraz 
elementy sterujące. Żyroskopy zaczęły wyć w narastającym crescendo, 
jęcząc wytężonym unisono z generatorami tarczy, tworząc wzorzec 
rezonansowy, który pulsował w bębenkach uszu i powodował ból zębów. 
Akumulatory powoli się ładowały, przekaźniki zamykały się z trzaskiem, 
gdy Serpent przygotowywał się do lotu. 

Ostry, dudniący dźwięk sprawił, że Aram Jerrold zatrzymał się w pół 
kroku. Zaklął z goryczą i wrócił do pracy. Zieloni oczywiście nie byli głupi. 
Nie widzieli Serpenta i prawdopodobnie nigdy wcześniej nie spotkali się z 
niewidzialnym statkiem. Ale po stopieniu w końcu stalitowych wrót i 
wtargnięciu do ogromnej komory, usłyszeli niezliczone ostrzeżenia 
Serpenta wskazujące na zbliżający się start i musieli zacząć zasypywać 
komorę lawiną pocisków. Niektóre z tych strzałów trafiały w 
niewidzialnego Serpenta, a Aram zdawał sobie sprawę, że lekki pancerz 
niszczyciela nie wytrzyma długo tego ognia. 

— Deve! Czy do tej pory Mikal zdążył już zabrać Star Cluster ze śluz? 
— zawołał Jerrold do dziewczyny, przekrzykując wycie maszyn. 

Deve Jennet też słyszała pociski. Skinęła głową i oparła się o stół 
nawigacyjny. 

— Lećmy! — krzyknęła w odpowiedzi. 

Z bijącym sercem Aram Jerrold podniósł Serpenta z podłogi komory. 
Na ślepo wprowadził nos niewidzialnego statku kosmicznego w otwarty 
nad nimi szyb. Wiedział, że w chwili, gdy Zieloni zorientują się, iż ich 
zdobycz zniknęła, zaczną strzelać na ślepo w pionowy tunel nad sobą. Jeśli 
choćby jeden strzał trafi w dysze...! Aram wzdrygnął się. Niszczyciel 
spadłby z powrotem przez szyb, rozbijając się o podłoże komory. 
Wstrzymał oddech i dał pełną moc naprzód. Serpent zareagował z 
niecierpliwością, rzucając się do góry przez kilometrowy tunel... 
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Przed nimi znajdował się drugi zestaw śluz, a za nim płytkie morze. 
Niewielki statek kosmiczny pędził w górę, ocierając się bokami o gładki 
metal szybu. Aram siedział bez ruchu za sterami. Tysiące pytań płonęło 
mu w głowie i na żadne z nich nie było pewnej odpowiedzi. 

Nie był do końca pewien, czy Mikal zabrał już Star Cluster ze śluzy. W 
każdej chwili mógł wbić Serpenta w atomowy ogień ogona większego 
statku. Nie wiedział też, czy mały niszczyciel zdoła wytrzymać uderzenia 
włazów... lub samego morza. Mimo to prowadził statek do góry i poza 
planetę, a automatyka ustawiona na ten sam samobójczy kurs, 
wspomagała go, gdyby jego ludzkie ręce osłabły lub zawiodły. 

Krzyknął, aby Deve przypięła się do pierścieni na pokładzie, obok stołu 
nawigacyjnego, i przygotowała się na uderzenie. Wydawało się, że czas 
zwolnił do tempa pełzającego ślimaka. Oddech ścisnął mu gardło, a pot 
spływał po nagich plecach. Jego bose stopy i nogi były zimne i lepkie... 

Nie był gotów na uderzenie, kiedy ono nadeszło. Maleńką sterówkę 
wypełnił pierwszy zgrzyt rozdzieranego metalu, a tablica przyrządów 
poleciała mu z trzaskiem na spotkanie. Usłyszał świszczące wycie i wrzask 
protestujących żyroskopów. Po chwili, do jego uszu doleciał krzyk Deve, 
kiedy zerwane zostały jej mocowania, a potem wydawało mu się że z 
panelu kontrolnego wydobyła się czerń i pochłonęła go... 


Jerrold obudził się. Głowa pulsowała mu bólem, a usta miał rozbite i 
posiniaczone. Pas, który utrzymywał go przypiętego do fotela pilota, pękł i 
leżał na panelu przyrządów w plątaninie odłamków szkła z rozbitych 
mierników. Przyrządy poplamione były krwią... jego krwią, uświadomił 
sobie Aram z otępieniem. Przyłożył dłoń do twarzy, kiedy ją odsunął była 
lepka i czerwona od krwi. 

Atomika pulsowała, a przyrządy wskazywały, że Serpent wciąż jest w 
ruchu. Pisk i syk uciekającego powietrza świadczył o jakimś uszkodzeniu, 
ale mówił mu również, że statek jest w kosmosie... poza Atmion IV. 

Jerrold podniósł się otępiały na nogi i rozejrzał się gdzie jest Deve. 
Leżała skulona w kącie, pod szafką z mapami, cała posiniaczona i 
podrapana po wstrząsie uderzenia. Jęknęła lekko, gdy Aram podniósł ją i 
zaniósł na fotel pilota. 

Czerwone lampki alarmowe świeciły w kilku miejscach na panelu, 
pokazując, że pięć przednich przedziałów zostało zgniecionych i popękało 
przy taranowaniu włazów. Ciśnienie na statku było na tyle niskie, by 
zwiększać jeszcze jego dyskomfort. Metodycznie, walcząc z zawrotami 
głowy, Aram odciął nieszczelne przedziały i uruchomił napowietrzacze, aby 
podwyższyć ciśnienie. Szarość za portami wskazywała, że osłona 
energetyczna nadal działa. Serpent leciał powolnym lotem pierwszego- 
rzędu w kierunku odległego o cztery i pół roku świetlnego Kaidoru. 

— Aram! 

Jerrold odwrócił się i zobaczył, że Deve otworzyła oczy i patrzyła na 
niego z przerażeniem. Próbował uśmiechnąć się do niej uspokajająco, ale 
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jego posiniaczone usta zdołały jedynie groteskowo wykrzywić się przez 
rozmazaną na twarzy krew. 

Deve wstała, znalazła zestaw chirurgiczny, jaki miały na pokładzie 
wszystkie okręty Floty, i przystąpiła do naprawy szkód. Aram z radością 
stwierdził, że poza poobijanymi ustami miał tylko długie rozcięcie skóry 
wzdłuż linii włosów, w miejscu w którym tablica przyrządów próbowała go 
pozbawić głowy. Zestaw zawierał balsamy i kojące środki znieczulające, 
tak więc wkrótce zarówno Deve, jak i Jerrold zostali połatani i oczyszczeni 
z krwi i brudu. 

W szafkach były skafandry i buty kosmiczne; a gorący napój ze 
zrobotyzowanej kuchni statku, dodał im ducha. Uciekli przed najlepszymi 
siłami, jakie rząd Trzydziestu Słońc mógł rzucić przeciwko nim, i wydostali 
się z Atmion IV. Ich statek był co prawda uszkodzony, ale sprawny... a oni 
byli razem. 

Deve wyłączyła tarczę energetyczną, zaś Aram zrobił parę zdjęć 
gwiazd, aby obliczyć ich pozycję. Jeśli Zieloni próbowali ścigać ich jakimś 
statkiem, długi lot Serpenta pod osłoną tarczy, musiał zgubić ten pościg, 
ponieważ przestrzeń za nimi w kierunku Atmion IV była pusta. Trzy 
gwiazdy układu Atmion płonęły z tyłu i Aram ustawił statek dziobem do 
miejsca, w którym żółte Słońce Kaidor wisiało tuż na krańcu zasięgu 
widoczności, a następnie przeszedł w lot drugiego rzędu. Trzy słońca 
Atmion zmieniły się w wielokolorową plamę, zaś Serpent zanurzył się w 
międzygwiezdną noc, zmierzając w stronę Trzydziestego Dekantu i 
nieznanego. 


By: to układ gwiezdny o dziesięciu planetach. Aram Jerrold wyraźnie 
widział, że, jak zwykle, jedna z nich była olbrzymem, z pierścieniami. 
Lecąc na planetarnym napędzie pierwszego stopnia, wprowadził mały 
statek kosmiczny w płaszczyznę ekliptyki układu. W odległości jednego 
dnia świetlnego, gdy Serpent minął najbardziej zewnętrzną planetę 
układu, osłona energetyczna została ponownie aktywowana. 

Podczas wielu dni podróży z Dwudziestego Dziewiątego Dekantu i 
Słońc Atmionu nie nadeszły żadne wiadomości od Kanta Mikala i jego 
zespołu na pokładzie Star Cluster. Jerrold i Deve Jennet zastanawiali się, 
czy nie warto może spróbować nawiązania kontaktu z większym statkiem, 
ale w końcu zdecydowali się zachować ciszę radiową. Aram uznał za 
niewskazane ryzykować wykrycie Serpenta tak blisko twierdzy Santane'a. 

Zamiast tego, postanowili trzymać się pierwotnego planu nakreślonego 
przez Kanta Mikala na Atmion IV - wylądować na trzeciej planecie Słońca 
Kaidor i tam czekać na wiadomość od Star Cluster. W międzyczasie Aram 
mógł spróbować naprawić szkody poniesione przez Serpenta podczas 
taranowania włazów. 

Na podstawie zliczania kursów, Jerrold prowadził mały statek 
kosmiczny do wnętrza układu. Spokojna przyjemność spędzanych w 
kosmosie dni była już teraz jedynie wspomnieniem, wypieranym z jego 
myśli przez bliskość Kaidora V i jego diabelskiej niszczącej broni. Na myśl 
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o biednym stworzeniu, które widział w tunelach na Atmion IV, Aram czuł 
dreszcz mdłości. To tutaj, pod obcym światłem słońca Kaidor, wirus, który 
degenerował samo sedno człowieczeństwa, spoczywał spokojnie w 
smukłych skorupach niezliczonych pocisków międzygwiezdnych, gotów do 
pojawienia się i rozprzestrzenienie swej niszczycielskiej mocy na wszystkie 
zamieszkałe światy Trzydziestu Słońc. Jerrold wiedział, że wykorzystanie 
takiej broni oznaczałoby katastrofę. Gdyby wybuchła wojna, byłaby to 
wojna gwiezdnych gigantów, niszczących zarówno planety, jak i umysły, w 
ohydnym karnawale śmierci i barbarzyństwa. Niszczycielska siła zrodzona 
pod słońcem Kaidor, oznaczałaby ruinę... 

Jak dotąd, pomyślał Aram z nikłą nadzieją w sercu, klamka jeszcze nie 
zapadła. Gubernator prowincji, Santane, nadal był, o ile było to wiadome 
wszystkim poza Trzydziestym Dekantem, lojalnym urzędnikiem służącym 
biurokracji Trzydziestu Słońc. Raporty Wywiadu, które metodycznie 
przybywały przez komunikator podprzestrzenny Serpenta, nie wskazywały 
na żadne oznaki buntu w systemie Kaidor, przeciwko sztandarowi Statku 
Kosmicznego i Słońca. Możliwe też, pomyślał Jerrold, że Grupa pod 
kierownictwem Kanta Mikala zdoła przekonać Santane'a co do szaleństwa 
otwartego konfliktu. Ale nawet w chwili gdy tego rodzaju myśli formowały 
się w jego głowie, rosły wątpliwości. Kant Mikal mówił, że Santane już 
wstrzymał dostawy uzbrojenia do reszty Trzydziestu Słońc. Nie miał takich 
uprawnień. Potrwa to trochę czasu, zanim nieruchawe biurokratyczne 
procedury Tetrarchii wszczną śledztwo, ale dochodzenie z pewnością 
zostanie uruchomione... a Santane nie mógł myśleć o niczym poza wojną z 
Rządem Trzydziestu Słońc, skoro odważył się podjąć takie ryzyko. 
Prowincja Kaidor była naukowym arsenałem Tetrarchii i jako taka była 
strategicznie cenniejsza niż wskazywałaby na to jej bezpośrednia wartość. 
Aram zdawał sobie sprawę, że bez trudu można było sobie pomyśleć, iż 
człowiek, który rządzi Kaidorem, mógłby rządzić całą Tetrarchią. Tyle że to 
nie było słuszne rozumowanie. Żaden pojedynczy układ nie byłby w stanie 
zebrać wystarczających sił, aby zmiażdżyć Trzydzieści Słońc, samemu nie 
ulegając przy tym zniszczeniu. Człowiek, który służył w galaktycznej 
Flocie, potrafił to zrozumieć. Ale człowiek, który służył tylko jako 
gubernator, nie był w stanie tego zrobić, i to było zagrożenie... 

Jako oficer marynarki Aram Jerrold wiedział coś, z czego nie zdawał 
sobie sprawy Santane. Wiedział, że ogromne floty będą walczyć i niszczyć 
na długo po tym, jak zniknie nadzieja na zwycięstwo. 

Gdyby nadeszła wojna, nie będzie zwycięstwa. Będzie tylko 
ogólnogalaktyczna katastrofa... 


Z wyłączoną osłoną energetyczną i przy zredukowanej mocy silników, 
Serpent wszedł w atmosferę Kaidora III. Satelita planety wisiał na 
ciemnoniebieskim, usianym gwiazdami stratosferycznym niebie, niczym 
półksiężyc ze srebra. 

W dole, ogromna zakrzywiona powierzchnia planety wypłaszczała się, 
w miarę jak statek kosmiczny opadał coraz niżej, a błękitne, zielone i 
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brązowe cętki przybierały kształty oceanów, wysp i kontynentów. Niebo 
pojaśniało - robiąc się bladoniebieskie — kiedy Serpent przekroczył linię 
zmierzchu i skierował się ku powierzchni wzburzonego morza. 

Chmury pędziły po niebie, a lekki deszcz uderzał o iluminatory wolno 
poruszającego się statku kosmicznego. Szkwał przeszedł, dosyć 
raptownie, i Serpent zawisł nad taflą morza, pełną jaskrawego błękitu i 
zieleni, z falami pieniącymi się białymi czapami. 

Deve z zachwytem wyglądała przez iluminatory. 

— Spójrz, Aram! Spójrz na kolory tego morza! 

Stojąc obok siebie obserwowali grę kolorów oceanu, zafascynowani 
wirującą gracją i barwnym cudem fal. 

W oddali widać było niski zarys lądu. Jerrold ruszył Serpentem w jego 
stronę, muskając stępką tańczące białe korony morza. 

Dostrzegli kilka pełnych gracji ptaków morskich, o skórzastych 
skrzydłach i jaskrawo upierzonych piersiach, a morze kipiało życiem. Deve 
i Jerrold dostrzegali pod wodą ławice gibkich kształtów, błyszczących 
srebrem. Lecz sam ląd był cichy i spokojny. Z oddali wybiegł im na 
spotkanie biały piasek wijącej się plaży. Z tyłu rozciągały się zielone, 
pofałdowane wzgórza oraz lesiste, Iśniące kwiatami zbocza górskie, a za 
nimi, w blasku porannego słońca na tle błękitu nieba, wznosiły swoje 
postrzępione granie wielkie, ośnieżone szczyty. 

— Aram... tutaj jest pięknie! — westchnęła dziewczyna. — To świat, o 
jakim marzyliśmy... 

Jerrold przypomniał sobie noce, które spędzili razem, na potężnym 
Terminusie. Przypomniał sobie ich daremne marzenia o świecie poza 
najdalszymi gwiazdami, gdzie mogliby być wolni. Czuł, że to był właśnie 
taki świat. 

Deve odwróciła się nagle do tyłu, by popatrzeć na niego. W jej oczach 
widać było tęsknotę — cień nostalgii, który przepełnił go czułością. 

— Nigdy... nigdy nie wolno zapomnieć nam tego świata, Aram — 
stwierdziła. — Może pewnego dnia wrócimy tutaj... — Pozwolita, by jej głos 
rozpłynął się ciszy. — Och, Aram! Gdybyśmy tylko mogli tu zostać! 
Gdybyśmy mogli zapomnieć o wszystkim oprócz tego cudownego, 
spokojnego świata! 

Aram Jerrold pomyślał o Santane i zbierających się groźnych chmurach 
wojny. Pomyślał o potężnej, lecz pozbawionej sensu, cywilizacji 
Trzydziestu Słońc — nieświadomej niebezpieczeństw, które groziły jej 
zagładą. W jednej chwili, nagle, poczuł do tego wszystkiego nienawiść. 
Znienawidził społeczeństwo Trzydziestu Słońc bardziej niż gardził nim, gdy 
go torturowało i prześladowało. Czuł się związany przez swoje nieproszone 
obowiązki wobec cywilizacji, która go potępiła. Ale był związany i dobrze o 
tym wiedział. Nawet nienawidząc jej, nie mógł pozwolić galaktycznej 
cywilizacji by zniknęła bez śladu i nie potrafił odmówić zrobienia 
wszystkiego, aby ją uratować... aby ocalić coś z jej zgliszczy. 

Słowa Kanta Mikala wracały do niego echem. Natrętne, natarczywe, 
żądające. 

Wziął Deve w ramiona. 
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— Niczego bardziej bym nie pragnął, niż zostać tutaj... z tobą — 
powiedział łagodnie. — Ale nigdy nie bylibyśmy bezpieczni, gdyby Santane 
objął rządy nad Tetrarchią. Nigdy nie pozostawiłby w spokoju takiego 
raju... 

— Wiem — odparła Deve, ciężko wzdychając. — Ale może, kiedyś... — 
Urwała. — Jestem taka zmęczona, Aram. 

Jerrold pomyślał, od jak dawna ta dziewczyna walczyła — potajemnie, 
przy ciągłym zagrożeniu życia - przeciw grożącemu interregnum, 
zalewowi barbarzyństwa w galaktyce. To sprawiało, że miał chęć udusić 
Santane'a gołymi rękami i rozbić Tetrarchię w kosmiczne gruzy! 

Ale to nie był dobry pomysł. Odpowiedzialność spadła na barki Deve 
oraz jego. Kant Mikal wyraźnie to powiedział. I bez względu na ich własne 
życzenia, aby to jakaś inna para ludzi została wybrana spośród miliardów 
wszystkich mieszkańców Trzydziestu Słońc, zarówno on jak i Deve 
wiedzieli, że muszą rzucić się jak kamienie na szaniec, do ostatniego tchu 
w piersiach próbując odwrócić otchłań, w którą staczała się pierwsza 
gwiezdna cywilizacja, jaką mozolnie zbudowała rasa. Nie była ona może 
doskonała — ale była ich. 


Deve i Aram czekali przez dwa dni i dwie noce nad niespokojnym 
morzem Kaidora III. Wędrowali po zielonych wzgórzach i po leśnych 
polanach, trzymając się za ręce, pochłonięci cudem i pięknem spokojnej 
planety. 

Aramowi udało się połatać niektóre uszkodzenia kadłuba Serpenta i 
razem z Deve planowali, jakie ruchy powinni wykonać dalej. Za każdym 
razem, gdy opuszczali statek, zostawiali rejestratory ustawione tak, aby 
wyłapały wszelkie możliwe wiadomości ze Star Cluster; jednak kiedy 
wracali do schronienia statku, z przewodów urządzenia rejestrującego 
wylewał się jedynie niekończący się strumień raportów i rutynowych 
wiadomości Biura Wywiadu Marynarki Trzydziestu Słońc. 

Razem pływali w ciepłym morzu i odpoczywali w słońcu na białej plaży, 
słuchając niespokojnego szumu oceanu. Była to szczęśliwa idylla, która 
zdawała się jeszcze bardziej chwytać za serce, w obliczu zbliżającego się 
niebezpieczeństwa. 

Wieczorem trzeciego dnia pobytu na Kaidor III radio podprzestrzenne 
zniweczyło resztki ich nadziei na powodzenie misji Star Cluster. 
Informacja nie pochodziła od Grupy i Kanta Mikala, ale ironicznie, 
szokująco, od spikera ze stacji nadawczej wywiadu marynarki wojennej na 
Terminusie. Nadeszła, niszcząc cichy spokój ich wieczornego odpoczynku. 

— UWAGA! UWAGA! WSZYSTKIE JEDNOSTKI FLOTY ESKADR 
DWUDZIESTEGO ÓSMEGO, DWUDZIESTEGO DZIEWIĄTEGO I 
TRZYDZIESTEGO DEKANTU! PUNKT KONCENTRACJI 45223 PROWINCJA 
KAIDOR, ZGODNIE Z PLANEM 5-25, DYREKTYWĄ 19-A-9! DOWODCA 
ZESPOŁU UDERZENIOWEGO ZNEUTRALIZUJE PLANETĘ KAIDOR V, 
ZAGRAŻAJĄCĄ BEZPIECZEŃSTWU TETRARCHII! 

Twarz Deve zrobiła się blada. 
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— Santane w końcu to zrobił! 

A więc zaczęło się, pomyślał ciężko Aram. Kosmiczne koła zostały 
puszczone w ruch. Pewien gubernator jednej z prowincji zbuntował się, i 
na przestrzeni lat świetlnych zaczęły się gromadzić kosmiczne siły 
potwornych rozmiarów. Tysiące potężnych pancerników, miliony ludzi! 
Broń niszcząca planety! Daleko stąd, na Terminusie, biura rządowe 
przechodziły ociężale od stanu pokojowej administracji do wojny. 
Urzędnicy i szefowie wydziałów, członkowie rad i dyrektorzy — wszyscy 
przenosili swoją uwagę z procedur czasu pokoju, na te związane z wojną. 
W ciągu kilku godzin procedury wojenne staną się rutyną. Ustalone, 
nienaruszalne. Rutynowe procedury niemożliwe do zmiany bez bolesnego, 
czasochłonnego wysiłku. 

Jerrold pokręcił pokrętłami radia, szukając stacji rządowej na Kaidor V. 
Potrzebował informacji. Musiał wiedzieć, co Santane mówi do swojej 
ludności. 

— ..statek handlowy Trzydziestu Słońc, Star Cluster, wpadł w nasze 
ręce. Pasażerowie i załoga, to agenci i sabotażyści Tetrarchii, osadzono ich 
w więzieniu i zostaną straceni... 

Głos spikera z Kaidora odbił się groźnym echem w ciszy panującej w 
sterówce Serpenta. 

— Aram! Oni mają Kanta Mikala i pozostałych! — zawołała Deve. 

— Agenci i sabotażyści! — wyrzucił z siebie Aram. 

— ..w obliczu grożącego ataku oczekuje sie, że ludność pracująca 
zachowa odwagę i energię — kontynuował gładko spiker. — Nasze nowo 
zorganizowane siły zbrojne nawet w chwili obecnej podejmują kroki 
przeciwko ojczystym światom tyranów... 

Aram wzdrygnął się, myśląc o „krokach”, jakie Santane wymyślił 
przeciwko Tetrarchii. Wirus zmieniający ludzi w zwierzęta... 

— ..nie należy się spodziewać, aby wojna trwała zbyt długo. Nasi 
naukowcy opracowali broń, która uniemożliwi aktywny opór tyranów. Nie 
odważą się nas zaatakować... 

Potwierdzenie, pomyślał ponuro Aram, marzenia Santane'a o zdobyciu 
władzy za pomocą grozby. Szalony, straszliwy błąd! 

— Generalissimus Santane zerwał kajdany Tetrarchii z mieszkańców 
Kaidoru! Pracuj i walcz dla zwycięstwa! — Po ogłoszeniu zabrzmiała 
wojskowa muzyka. 

Jerrold wyłączył radio z przekleństwem na ustach. Kant Mikal był 
więźniem - najprawdopodobniej już nie żył. Flota zbliża się do Kaidora. 
Santane, pijany władzą, wymachuje swą ohydną bronią nad głowami 
milczących miliardów ludzi z Trzydziestu Słońc! 

— Co teraz, Aram? — zapytała cicho Deve. 

— Musimy lecieć na Kaidor V... natychmiast! — odpowiedział. 

Będąc ponownie w kosmosie Aram próbował otrząsnąć się ze swych 
ponurych przeczuć, lecz poniósł kompletną porażkę. Pędzili w burzę o 
międzygwiezdnych rozmiarach, będąc tylko we dwójkę - mężczyzna i 
kobieta — przeciwko kipiącej wojną galaktyce. 
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Niewielki Serpent kierował się na piątą planetę Słońca Kaidor i otoczył 
się płaszczem niewidzialności, jakby chciał skryć się przed kipiącymi 
ogniem gwiazdami. 


Daleko w dole pod statkiem kosmicznym, leżał przypominający jasną 
zakrzywioną szablę Kaidor V. Z chwilowo wyłączoną osłoną energetyczną, 
zbliżyli się do nocnej strony planety, skryci głęboko w planetarnym 
półcieniu. Żadne światła nie wskazywały położenia ludnych miast 
przemysłowych - planeta spoczywała w ciemności, gotowa do uderzenia w 
gwiazdy, fałszywie przekonana, że posiada broń, która będzie je w stanie 
przerazić. 

Jerrold ostrożnie opuścił Serpenta w kierunku miejsca, które zaznaczył 
sobie wcześniej na mapie planety - głębokiej doliny w pobliżu Astrel, 
stolicy Santane'a. Po zakończeniu obliczeń kursu i szybkości opadania, 
ponownie włączył tarczę energetyczną i na ślepo ruszył w dół, przez 
ponurą noc Kaidora V. 

Po okresie oczekiwania, który wydawał im się wiecznością, Deve i 
Jerrold poczuli, że kil ich statku dotyka ziemi. Aram stał na stanowisku 
sterowania silnikami, próbując wyczuć jakieś nagłe przechyły, które 
mogłoby ich ostrzec, że Serpent wylądował na stromym zboczu lub 
urwistej górze. Pokład nachylił się pod minimalnym kątem - nie więcej. 
Aram wyłączył zasilanie i wsłuchiwał się w  słabnący skowyt 
zatrzymujących się żyroskopów. Potem zapadła cisza. Przerwał ją tylko 
słaby szum tarczy energetycznej. 

Jerrold i Deve uważnie przestudiowali mapę Kaidora V. Aram nie miał 
ochoty, by Serpenta spotkał ten sam los, co tak źle przyjętego Star 
Clustera. Ukrywanie się i zachowanie tajemnicy były priorytetem. 

Na pokrytej siatką mapie planety ciemne miasto Astrel rozlewało się 
jak plama atramentu. 

— W pobliżu nas przebiega taśmociąg, Deve — powiedział Aram. — 
Musi transportować rudy z tutejszych kopalń... — wskazał na mapie szyby 
wydobywcze — ...do odlewni w mieście. Nie są w stanie strzec taśmociągu 
na całej jego długości. Sądzę, że w ten sposób uda nam się dostać do 
Astrel. 

— I co potem? — spytała dziewczyna. 

Jerrold wzruszył ramionami. 

— Jestem oficerem marynarki kosmicznej, a nie szpiegiem. Wiem 
tylko, że musimy jakoś spróbować dotrzeć do Santane'a oraz pomóc 
Mikalowi oraz innym, jeśli tylko zdołamy... 

— Mieliśmy jeszcze paru agentów w mieście — powiedziała w 
zamyśleniu Deve. — Być może nie zostali wykryci. Możemy spróbować do 
nich dotrzeć... mogą nam pomóc. 

— To będzie ryzykowne, Deve, obecnie, gdy mamy już otwartą wojnę. 

— Nie wiem, jak sami mielibyśmy dotrzeć do Santane'a — zauważyła. 
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Deve miała oczywiście rację, uświadomił sobie Aram. Bez pomocy nie 
będą stanie przebić się przez bariery bezpieczeństwa, które gubernator 
prowincji musiał wznieść między sobą a ludnością swojej planety. 

Po wyłączeniu osłony, Aram przeszukał wzrokiem ciemny krajobraz za 
iluminatorami. Noc była czarna i cicha. Gwiazdy na niebie tworzyły 
nieznane im wzorce. Cienki pas gwiezdnej mgiełki ukazywał krawędź 
Soczewki Galaktycznej, w dziwnie zniekształconej perspektywie. Tutaj, w 
sercu Trzydziestego Dekantu, znajdowali się daleko od zaludnionych 
światów w centrum galaktyki — dalej nawet niż w prowincji Atmion. Ale ten 
jałowy, zimny świat za kilka następnych godzin stanie się centrum 
Trzydziestu Słońc. Tutaj, na metalicznej ziemi Kaidor V, rozstrzygnie się 
los międzygwiezdnej cywilizacji... 

W szafkach znajdowało się wiele śmiercionośnych rodzajów broni, ale 
Jerrold zdecydował się zabrać tylko dwa plastikowe pistolety 
energetyczne. Prawdopodobieństwo wykrycia takiej broni przez urządzenia 
alarmowe, które były standardowym elementem ulic na wszystkich 
planetach Trzydziestu Słońc, było zdecydowanie mniejsze. 

Właz statku otworzył się z westchnieniem i Aram oraz dziewczyna 
zeskoczyli na zamarzniętą wulkaniczną ziemię. W powietrzu pachniało 
mrozem i było intensywnie zimno. Kaidor V znajdował się ponad 
dwadzieścia cztery minuty świetlne od swojej głównej gwiazdy, i 
otrzymywał niewiele ciepła. Zamiast bardziej gościnnego świata, został 
wybrany na centrum prowincji Kaidor, ze względu na bogactwo rud 
radioaktywnych i ogromnych złóż azotu. 


Statek kosmiczny wylądował w małym wąwozie i tam, jak zdecydował 
Aram, mógł pozostać względnie bezpieczny przed wykryciem. Aram 
zaznaczył to miejsce na mapie i wyrył je w swoim mózgu. Trudno było 
opuścić przytulnego Serpenta. Reprezentował on jedyne bezpieczne 
miejsce, jakiego mogli się spodziewać na tym nieprzyjaznym świecie. 

Wspięli się na szczyt wzgórza i zeszli na płaski płaskowyż, kierując się 
przez niego w stronę miejsca, w którym jak oceniał Jerrold, będą mogli 
dostać się na linię taśmociągu. 

Szli w milczeniu pod baldachimem dziwnie nieprzyjaznych gwiazd. Po 
chwili cichy odgłos pracy maszyny ostrzegł ich, że taśmociąg jest blisko. W 
ciemnościach prawie wpadli na niego. Swiatło małej kieszonkowej latarki 
Deve ujawniło dwie taśmy. Jedna z nich podskakiwała na pusto, pędząc z 
powrotem w stronę kopalni na wzgórzach; druga jęczała pod ciężkim 
ładunkiem rud metali przeznaczonych dla hut i konwertorów stali w Astrel. 

— Porusza się szybko, ale i tak będziemy musieli nią wskoczyć — 
powiedział cicho Aram. 

— Nie martw się o mnie — odparła stanowczo Deve. — Po prostu 
pomóż mi. 

Aram wbrew sobie wyszczerzył zęby w uśmiechu. Odwaga i 
determinacja Deve były dobrodziejstwem w tej donkiszotowskiej misji. 
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Wziął ją na ręce i zaczął biec po nierównej ziemi równolegle do 
pędzącego taśmociągu. Z wysiłkiem wsadził ją na stos rudy. Słyszał, jak 
jęknęła z bólu, gdy wylądowała wśród ostrych odłamków, a potem 
zniknęła w ciemności. Nie zwlekając sam wskoczył na pas, obcierając 
sobie ręce i nogi o kamienisty ładunek. 


Przez chwilę się nie ruszał aby złapać oddech, a potem zaczął się 
czołgać do przodu, w kierunku Deve Jennet. Dotarcie do niej zajęło mu 
sporo czasu, a kiedy to zrobił, okazało się, że w trakcie wdrapywania się 
na taśmociąg upuściła swoją broń. 

Myśl o stawieniu czoła wrogiemu miastu przy pomocy jednego małego 
pistoletu, nie była specjalnie przyjemna; lecz Aram zdawał sobie sprawę, 
że w żadnych okolicznościach i tak nie mógł liczyć na przewyższenie siłą 
ognia połączonych sił Trzydziestego Dekantu, a więc strata broni tak 
naprawdę nie miała większego znaczenia. Cała zbrojownia Serpenta nie 
przyda im się na nic, jeśli zostaną wykryci. 

— Będziemy musieli się stąd wydostać, zanim taśmociąg dotrze do 
celu, Deve — zawołał Jerrold przekrzykując ryk poruszającego się pasa. 

— Mam tylko nadzieję, że stacje rozrządowe i składowiska zapasów 
rudy, nie są zbyt dobrze strzeżone! — odparła Deve, a Aram w myślach 
powtórzył jej słowa. 

W niewielkiej odległości przed nimi, coraz bliżej, widać było od czasu 
do czasu, ognie wielkich konwerterów stali, w Astrel. Samo miasto 
wydawało się zaciemnione, ale najwyraźniej Santane - „generalissimus”, 
pomyślał cierpko Jerrold — kazał swoim pracownikom zajmować się 
produkcją broni, aż do ostatniej chwili... kolejny dowód dla Arama, że 
Santane nie wierzył, iż Tetrarchia faktycznie odważy się go zaatakować. 
Musiał już ostrzec Rząd Trzydziestu Słońc, być może wysyłając 
przykładowe okazy swojej produkcji, aby wywrzeć nacisk na Najwyższą 
Radę poprzez prezentację potęgi posiadanej broni wirusowej. Jednak Flota 
zaatakuje — Jerrold był tego pewien. Sama natura Rządu Trzydziestu Słońc 
sprawiała, że jakikolwiek inny sposób reakcji był nie do pomyślenia. Aram 
zdawał sobie sprawę z tego, że biurokracje reagują na pojawiające się 
zagrożenia, jak bezgłowe bestie, niezdolne do precyzyjnych rozróżnień ani 
prawdziwych ocen sytuacji. Bunt pociągał za sobą odwet. To było aż takie 
proste. 

W panujących ciemnościach trudno było cokolwiek zobaczyć i Jerrold 
zaczął się obawiać, że mogą sami zostać wrzuceni do pieców. Ognie na 
niebie wydawały się już bardzo blisko. 

Niewielkie niebieskie światło, które rozbłysło obok, jak pomyślał Aram, 
musiało oznaczać wejście na plac składowy. Zerwał się na równe nogi i 
przyciągnął Deve do siebie. 

— Przygotuj się żeby zeskoczyć! — wykrzyczał jej do ucha. 

Wiatr rwał jego słowa, a kołyszący się taśmociąg utrudniał stanie - 
czyniąc je prawie niemożliwym. Deve przytrzymała się go, próbując 
utrzymać równowagę. A potem, bez żadnego ostrzeżenia, taśma 
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gwałtownie zwinęła się w ostrym skręcie pod kątem prostym, wyrzucając 
ich w ciemność wypełnioną śmigającymi kawałkami rudy. 

Aram przywarł do dziewczyny, gdy wystrzelili z taśmy i uderzyli mocno 
w wielki stos rudy. Ze znajdującego się w górze taśmociągu, leciało na 
nich coraz więcej nowego materiału skalnego, zagrzebując ich pod 
przytłaczającym ciężarem. Jerrold rozpaczliwie wyrwał się na otwartą 
przestrzeń i, wciąż trzymając w ramionach Deve, stoczył się gwałtownie 
po stromym zboczu stosu. Uderzyli w ziemię ze wstrząsającą siłą, i leżeli 
tam, ciężko dysząc. 

Jasny promień reflektora przeciął pełną pyłu ciemność, przyszpilając 
ich do stosu rudy. W jaskrawym stożku światła szaleńczo tańczyły ćmy. I 
w jednym straszliwym przebłysku zrozumienia, Aram pojął co się stało... 
Zrozumiał znaczenie tego maleńkiego niebieskiego Światła, które 
dostrzegł. Skaner światła czarnego”! 

Oświetliły ich światła reflektorów i mrugający oczyma intruzi 
stwierdzili, że znajdują się w półkolu luf karabinów energetycznych w 
rękach ubranych na czarno strażników o ponurych twarzach. 

Aram Jerrold poczuł, że serce mu zamarło. Zostali schwytani ... 


Deve i Jerrold, idąc pomiędzy dwiema grupami strażników, zostali 
wprowadzeni do miasta, które chcieli pozbawić jego broni. Gorycz porażki 
mocno przytłaczała ramiona Jerrolda. Wciąż słyszał słowa, użyte przez 
Kanta Mikala: „Aby ocalić coś ze zgliszczy”. Teraz wydawało się to 
niemożliwe. Giganci i furie wojny zbierali się już dokoła. Potęga 
Trzydziestu Słońc miała spaść jak deszcz ognia na Kaidor V, a 
wyhodowana tu bezmyślna śmierć ogarnie zamieszkałe światy, jak zaraza. 
Siły, które Jerrold miał nadzieję okiełznać, były teraz wolne i groźne, jak 
straszliwa kosmiczna burza. Tętniące życiem miasta rozpadną się w ruinę, 
kosmiczne szlaki opustoszeją. Noc opadnie na może niedoskonałe, ale 
najwyższe osiągnięcie człowieka, a on wróci do swego pierwotnego błota. 

Aram przeszukiwał wzrokiem twarze mijanych rzędów robotników. Byli 
ponurymi, udręczonymi ludźmi. Ze tyranii Tetrarchii wpadli w szpony 
Santane'a. Dla nich nie było żadnej nadziei, godności i tylko wolność 
śmierci mogła zmienić ich los. 

Czarni strażnicy zapedzili Deve i Jerrolda do niewielkich san 
powietrznych, i maleńki statek wzbił się do góry i włączył się w strumienie 
ruchu powietrznego nad zaciemnionym miastem. Przed nimi leżała czarna 
bryła potężnego drapacza chmur. Aram zdał sobie sprawę z tego, że to 
musi być cytadela Santane'a. 

Powietrzne sanie podchodziły powoli do lądowania na jednej z wielu 
platform lądowisk, które szpeciły boki ogromnego drapacza chmur, kiedy 
rozległy się pierwsze syreny alarmowe. Aram automatycznie zwrócił oczy 
na nocne niebo. Nie mógł się spodziewać, że dostrzeże Flotę, ponieważ jej 





' Fotokomórka wykorzysująca lampę światła czarnego — rodzaj lampy luminescencyjnej. Zamieszczony w niej 
luminofor emituje światło ultrafioletowe o długości fali krótszej od fioletowej (za Wikipedią) (przyp. tłum). 
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okręty nadal musiały znajdować się poza orbitą Kaidor X, ale widział, jak 
wzbijają się czerwone smugi pierwszych rakiet przechwytujących. Niebo 
na wschodzie szarzało; atak nadejdzie za dnia. 

Sanie powietrzne dotknęły pomostu, a strażnicy popędzili Jerrolda i 
Deve Jennet do cytadeli. Przeszli przez labirynt sal, w których tłoczyli się 
policjanci o białych twarzach, w nowych i nieznajomych mundurach, minęli 
strażników i opancerzone drzwi. W końcu stanęli w sklepionym, 
podłużnym pomieszczeniu, w którym tętniła intensywna praca. 

To było Centrum Dowodzenia. Na środku pomieszczenia spoczywał 
ogromny, trójwymiarowy plan Trzydziestego Dekantu i systemu Kaidor. 
Jerrold rozpoznał czerwone punkty, wskazujące na zbliżającą się Flotę, 
liczącą w sumie dziesięć tysięcy okrętów... ale rozpoznał też coś innego. 
Czuł już kiedyś tego rodzaju napięcie, na okrętach Marynarki Wojennej. To 
był strach — normalny, budzący dreszcze strach. Aram nagle zorientował 
się, że ci ludzie strasznie, desperacko bali się nacierającej armady. Ich 
przywódca powiedział im, że nie odważy się ona zaatakować, ale zbliżała 
się nieubłaganie, a oni się bali. 

Żółte smugi na mapie wskazywały ślad rakiet przechwytujących, już 
rozchodzących się z Kaidor V, szukających celów w ogromnej, rozpędzonej 
formacji potężnych pancerników, która rozciągała się w kosmosie na 
przestrzeni kilku minut świetlnych. Niewielka broń już zebrała pewne 
nieznaczne żniwo śmierci wśród wolniejszych statków Floty, ale reszta 
nadal kierowała się ku słońcu, nie odniósłszy żadnych strat. 

Tego właśnie Aram się obawiał. Santane nie mógł lub nie potrafił sobie 
uświadomić... że bez względu na to, jak straszna była jego wirusowa broń, 
siły takiej wielkości, po wprawieniu ich w ruch, nie mogą zostać 
powstrzymane przez groźby. 

Teraz wystartowała w kosmos potajemnie zbudowana flota Santane'a. 
Jerrold szacował, że składała się ona z około pięciuset dużych statków 
kosmicznych - głównie wyrzutni torped, zbudowanych do celów 
obronnych. 

W pobliżu Kaidora VII, olbrzyma z pierścieniami, obie Floty nawiązały 
pierwszy kontakt. Rozpoczęła się bitwa o Trzydziesty Dekant. 

Strażnicy popchnęli Jerrolda, i został odciągnięty od mapy i jej 
fascynującego obrazu bitwy. Razem z Deve zostali zabrani spiralnymi 
schodami na balkon z widokiem na Centrum Dowodzenia i dalej przez 
silnie strzeżone drzwi. 

W sali, w której się teraz znaleźli, panowała dziwna cisza, po 
podszytym strachem zamieszaniu w Centrum Dowodzenia. Wszyscy 
strażnicy oprócz jednego wycofali się, a Aram stanął przed wysokim, 
potężnie zbudowanym mężczyzną, który stał pochłonięty panelem 
ekranów z obrazami bitwy. 

Po chwili mężczyzna ten uniósł głowę i popatrzył na swoich więźniów. 
Aram Jerrold od razu wiedział, że to był — w końcu — Santane. 
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Aram z zaciekawieniem przyjrzał się mężczyźnie. Oto człowiek, 
którego bunt cisnął galaktykę w wir wojny. Z powodu Santane'a miliardy 
ludzi stanęły w obliczu degeneracji lub śmierci. Wydawało się niemożliwe, 
aby jeden człowiek mógł spowodować tak katastrofalny przewrót w 
cywilizacji obejmującej gwiazdy. Ale oczywiście chodziło o coś więcej. 
Santane - jako człowiek - był tylko jeszcze jednym skrawkiem 
protoplazmy w olbrzymiej pustce kosmosu. Lecz Santane — jako symbol - 
był czymś prawdziwym i ważnym. Był żywym pomnikiem niezmiennej 
prawdy, że tyrania rodzi tylko tyranię, oraz że samo istnienie władzy 
absolutnej prowadzi do dwóch okropnych następstw... ambicji i przemocy. 

Tetrarchia musiała zrodzić Santane'a, z taką samą pewnością, jak noc 
następuje po dniu. Santane był rakiem na ciele despotyzmu Trzydziestu 
Słońc, którego przeznaczeniem było zniszczenie go... i razem z nim, 
pomyślał ponuro Aram, także i siebie samego. 

Aram Jerrold przyjrzał się tej twardej twarzy, głęboko osadzonym, 
błyszczącym oczom, gdy Santane stał przed widoczną na ekranach 
symulacją Armagedonu, i zdał sobie sprawę, że w człowieku tym tkwi 
szaleństwo. 

Santane przemówił, jego głos przeszył zmysły Jerrolda. 

— Nazywacie sie Aram Jerrold i Deve Jennet - i jesteście agentami 
Tetrarchii. Szpiedzy... szpiedzy wysokiego szczebla! — Jego lodowate 
spojrzenie spoczęło na twarzach stojących przed nim mężczyzny i kobiety. 
— Czy zaprzeczacie temu? 

— Jesteśmy tymi, których nazwiska podałeś — odparł Jerrold pewnym 
głosem — ale nie jesteśmy szpiegami. Tetrarchia niewątpliwie już 
wyznaczyła cenę za nasze głowy. 

— Ktamiesz! Tetrarchia wysłała was tutaj, ponieważ boi sie mnie. — 
Santane roześmiał się pogardliwie. — Widzą, co potrafię zrobić. 

— Nie bądź głupi, Santane — powiedział cicho Jerrold. — Tetrarchia nie 
boi się ciebie. Niemożliwe. Ona nie potrafi bać się, ani ciebie ani 
czegokolwiek innego. Nie rozumiesz tego? — Wskazał na ekrany. Flota 
zbliżała się coraz bardziej do Kaidora V, z uporem przecinając kordony 
statków broniących planety, odporna na straty oraz ginące okręty i ludzi. 

Na twarzy Santane'a pojawił się strach... ale tylko przez chwilę. Aram 
z ciężkim sercem wiedział już, że szaleństwo tego człowieka nie pozwoli 
mu uwierzyć w prawdę. 

— Nie — powiedział z napięciem Santane. — Boją się mnie — inaczej 
nie zostalibyście tu przysłani. 

Arama ogarnęła nagła, groteskowa litość dla tego człowieka. Przez 
wszystkie tygodnie, jakie spędził pod presją nieustannego 
niebezpieczeństwa, przygotowując się do misji, która się nie powiodła, 
myślał o Santane jako o żywym wcieleniu przebiegłości i zła. Człowiek, 
którego widział teraz przed soba, był szaleńcem - przerażonym potężnymi 
siłami, które sam wyzwolił, a teraz nie potrafił nimi kierować, ani ich 
kontrolować. W tej samej chwili, Aram poczuł, że polecenie Kanta Mikala, 
aby ocalić coś ze zgliszczy, było naprawdę niemożliwe do wykonania, 
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ponieważ nie da się zrobić niczego, kiedy pojedynczy szaleniec potrafi 
zniszczyć w ciągu paru dni, dzieło tysięcy lat. 

Twarz Santane'a ponownie zrobiła się sztywna i zimna. 

— Może nie wiecie, co potrafi moja broń biologiczna... Strażnik! 
Przyprowadź innych! 

Aram poczuł, jak lodowata dłoń zaciska mu się na sercu. Inni... 

Kant Mikal... mężczyźni i kobiety ze Star Cluster... 

— Santane... ty nie...! — Jerrold urwał z przerażenia, gdy wrócił 
strażnik, prowadząc rząd pięciu skutych bestii. Stworzenia walczyły z 
łańcuchami, które je więziły, wyjąc z oburzenia. 

— Jakże — dopytywał się Santane — Terminus mógłby mnie 
zaatakować, skoro będą musieli stawić czoła — temu? — Jego oczy 
rozjaśniły się, zapłonęły jakąś obsceniczną przyjemnością na widok 
stojących przed nim stworzeń. — Najpierw bóle karku i głowy. Oślepiające 
- straszliwe bóle! Potem następuje utrata przytomności i znika pamięć ... 
następnie zmieniają się gruczoły i ludzie stają się... bestiami... 

Deve Jennet jęknęła. Jej przyjaciele i towarzysze stali w tym rzędzie 
oszpeconych podludzkich stworzeń. Chwyciła Arama, szukając jego 
wsparcia. 

Jerrold poczuł, jak eksploduje w nim czerwona furia. Chciał poczuć 
swoje gołe dłonie na gardle Santane'a... zatopić zęby w jego ciele. Z 
przekleństwem na ustach rzucił się całym ciałem na uśmiechniętego 
szaleńca, chwytając dłońmi za gardło pod tym wykrzywionym uśmiechem. 
Zobaczył, jak Santane cofa się nagle, przerażony, i czarny cień strażnika, 
który stanął między nimi. Strażnik uniósł karabin i opuścił lufę ostrym 
łukiem. Aram poczuł piekący ból nad oczami, który zmienił się w 
czerwonawą plamę zapomnienia... 


Jerrold obudził się w niewielkiej, przeszklonej izbie. Czuł tępy ból 
głowy, a na czole sztywną skorupę zaschniętej krwi. Przekręcił się na boki 
wstał chwiejnie na nogi, zdając sobie sprawę, że musi znajdować się 
gdzieś na samym czubku potężnego drapacza chmur, w którym mieściła 
się kwatera główna Santane'a. 

Ten sam czarny strażnik, który powalił go na podłogę, czekał 
nieruchomo w kącie. Aram zobaczył Santane'a stojącego z Deve za szybą, 
na niewielkim pomoście do lądowania. Dostrzegł również coś innego i 
oddech mu przyspieszył. Na lądowisku stały małe sanie powietrzne, 
błyszczące jasno świeżą farbą i oznaczeniami Santane'a w formie Trójzębu 
i Płomienia. 

W rogu tego orlego gniazda znajdowała się podprzestrzenna instalacja 
radiowa i Aram Jerrold od razu się zorientował, że został przywieziony na 
szczyt wieżowca, aby nawiązał kontakt z flotą najeźdźców i wezwał siły 
Trzydziestu Słońc, do poddania. 

Santane wrócił z Deve u boku. Widok zaborczej dłoni mężczyzny na 
nadgarstku Deve przyniósł nawrót wściekłości Arama. 
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— Widzisz — oznajmił Santane z lekkim uśmiechem. — Flota naprawdę 
się mnie boi. Przerwali atak i krążą poza stratosferą. 

Oznaczało to, jak zdawał sobie sprawę Aram, że statki Trzydziestu 
Słońc przygotowywały się do zbombardowania Kaidor V. Wiedząc o 
bogatej w azot warstwie powierzchniowej planety, dowódca grupy 
uderzeniowej bez wątpienia przygotowywał swoje statki do spuszczenia 
deszczu bomb rozszczepiajacych azot, próbując przekroczyć masę 
krytyczną w powietrzu i glebie planety, oraz uruchomić reakcje 
łańcuchowe, które rozerwą glob na strzępy, wydatkując energię zawartą w 
nim samym. Santane, nie będąc oficerem sił kosmicznych, nie mógł tego 
wiedzieć. 

Prośba Kanta Mikala, aby coś uratować ze zgliszcz, w obecnej sytuacji 
mogła zostać zrealizowana jedynie na dwa sposoby — oba wyglądające dla 
Arama na niemożliwe do osiągnięcia. 

Deve i on musieliby uciec, i w ten sposób uratować siebie samych... 
albo musiałby powstrzymać Santane'a przed wystrzeleniem pocisków 
międzygwiezdnych, kiedy zaczną spadać bomby. 

— Wezwij dowódcę Floty — rozkazał szorstko Santane. — Powiedz mu, 
że ma wylądować i oddać się pod moje rozkazy. 

Takie wezwanie zostałoby zignorowane. Aram zdawał sobie sprawę z 
tego, że... 

— Szybko! — gniewnie domagał się Santane. 

Ciągle Aram nie potrafił zmusić się do podjęcia żadnej decyzji. 

Santane odwrócił się, wyjął z szafki zakorkowaną fiolkę i ponownie 
popatrzył na Arama z groźną miną. 

— Jedna kropla tego środka na skórze, i człowiek staje się... tym, co 
widziałeś na dole. Czy mam tego użyć na tej kobiecie, żeby cię przekonać, 
co masz zrobić? 

Aram poczuł, że serce na moment mu przyspieszyło. Santane nie 
blefował. Przyciśnięty do muru spełni swoją groźbę, z czystej perwersyjnej 
złośliwości. Aram popatrzył z tęsknotą w stronę małych sań powietrznych 
na platformie... 

Zrobił krok w stronę radia. Najprawdopodobniej jego głos, kiedy 
zostanie rozpoznany, jeszcze szybciej sprowadzi na nich bomby — ale nie 
było sposobu, aby przekonać o tym Santane'a. Nie myślał już rozsądnie. 

Ciszę przerwał wysoki dźwięk. Aram instynktownie padł na podłogę, 
kiedy bomba uderzyła w ziemię, daleko w dole, u podstawy wieżowca! 
Cała budowla zatrzęsła się pod wpływem siły uderzeniowej, a szkło jej 
zwieńczenia straciło przejrzystość zachodzac mgiełką labiryntu 
miniaturowych pęknięć. Fragmenty sufitu spadły zmienione w proszek. 
Santane zatoczył się pod ścianę, wciąż trzymając w dłoni fiolkę, a na jego 
twarzy malowało się przerażenie i niedowierzanie. 

— Nie! — wysapał. — Nie odważyliby się... 

Aram próbował doczołgać się do Deve, lecz Santane był szybszy. 

— Każ im odwołać atak! — wrzasnął. — Albo zainfekuję kobietę! 
Szybko! Szybko! 
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Aram obrócił się na kolanie i rzucił się w stronę Santane'a. Fiolka 
przeleciała przez pomieszczenie, roztrzaskując się o ścianę. Jerrold uderzył 
pięścią w zniekształconą twarz Santane'a - poczuł jak w strzaskanych 
ustach pękają zęby. Przed oczami Arama przemknęła skwiercząca wiązka 
ognia. Odchylił się i ponownie uderzył Santane'a, który zataczając się 
poleciał przez pomieszczenie. 

Zamiast zaatakować lub próbować uciec, Santane rzucił się do 
naściennego komunikatora. Jego zmaltretowana twarz zmieniła się w 
maskę maniakalnej wściekłości. Jerrold złapał go, ale... za późno, by 
zapobiec wypowiedzeniu do mikrofonu czterech słów... 

— Wystrzelić rakiety z wirusem! 

Aram szlochając z frustracji i wściekłości, raz po raz uderzał 
zaciśniętymi pięściami w zakrwawioną twarz Santane'a. Przeturlał się po 
pełnej śmieci podłodze, próbując wydusić życie z dziko walczącego 
szaleńca, który wywołał katastrofę. 

Kolejna bomba spadła, kołysząc wieżowcem. Belki leciały z łomotem w 
dół, spadając z wysokiego zwieńczenia zawalających się sekcji dachu, 
pomieszczenia na szczycie wieżowca. Strażnik, krążący w poszukiwaniu 
bezpiecznego strzału w Arama, wrzasnął z bólu, gdy jedna z metalowych 
sekcji spadła mu na barki i złamała kręgosłup jak trzcinkę. 

Nagle Aram poczuł wilgoć na ubraniu i gorycz na języku. Para 
siłujących się mężczyzn wtoczyła się w kałużę płynu z rozbitej fiolki. 

Santane wrzasnął z przerażenia i w szalonym przypływie energii 
oderwał się od Arama, a następnie potykając się wybiegł na pomost, do 
sań powietrznych. 

Deve podbiegła do Arama, pomagając mu wstać. Kiedy go dotknęła, 
cofnął się. 

— Nie, Deve! Nie dotykaj mnie! 

Jednak dłonie dziewczyny także były już mokre od lepkiej substancji z 
fiolki i Aram wiedział z oszołamiającą pewnością, że oboje zostali zarażeni 
wirusem zezwierzęcenia. 

— Za nim! — Pozbawiony nadziei, szalony z rozpaczy, Aram chciał juz 
tylko zabić Santane'a. 

Lecz Santane nie uruchomił sań powietrznych. Zamiast tego ukląkł na 
pokładzie z apteczką w rękach. Drżącymi palcami próbował napełnić 
strzykawkę z wąskiej ampułki. Jerrold wytrącił mu ją z rąk i wyciągnął go 
z maszyny. Szaleniec walczył z desperacką siłą, ale Aram raz po raz 
uderzał nim o kamienie lądowiska. Ostatnim spazmatycznym wysiłkiem 
Santane złapał Arama za gardło i popchnął go w stronę krawędzi 
platformy. Daleko w dole świecący, radioaktywny dym śmierci wirując 
wznosił się wzdłuż ścian osłabionej konstrukcji wieżowca. Aram dostrzegł 
żarłoczne płomienie na niższych poziomach. Santane wrzasnął triumfalnie, 
gdy Aram zawisł na chwilę nad przepaścią. Aram wykręcił się... 

A potem Santane przeleciał przez krawędź lądowiska, znikając z 
wrzaskiem w długim upadku, kręcąc się i obracając jak szmaciana lalka, 
aż jego krzyk przerażenia połączył się z wyciem kolejnej spadającej 
bomby. 
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Nie zatrzymując się nawet na chwilę, by złapać oddech, Jerrold 
pobiegł z powrotem do sań powietrznych i podniósł strzykawkę. Była tylko 
częściowo pełna, a ampułka, której Santane użył do jej napełnienia, uległa 
rozbiciu. To było antidotum... to musiało być antidotum! 

— Deve, chodź tutaj! — Trzęsącymi się rękoma złapał ją za ramię i 
wbił jej igłę w ciało, naciskając tłoczek strzykawki. Gdy płyn w cylindrze 
opadł do połowy, Deve się odsunęła. 

— Wystarczy! Reszta jest dla ciebie — szepnęła. 

— Nie, Deve! Nie wiem, czy to wystarczy dla nas obojga. Santane miał 
zamiar wziąć pełną miarę dla siebie, a on powinien wiedzieć... 

Deve Jennet pokręciła głową. 

— Nie obchodzi mnie to — wyjaśniła. — Ja nie chcę żyć dalej... bez 
ciebie. 

Aram błagał, ale Deve nie dała się przekonać. Nie chciała przeżyć 
sama. W końcu Aram wziął strzykawkę i wstrzyknął sobie resztę jej 
zawartości w przedramię. 

— Wkrótce zobaczymy — mruknął. 

Wycie bomb stało się teraz miarową, narastającą kakofonią i chociaż 
statki floty Santane'a wciąż walczyły, siły marynarki Trzydziestu Słońc 
bombardowały niemal tak jak chciały. Drapacz chmur trząsł się i chwiał 
pod wpływem padających bomb, a wartość promieniowania na licznikach 
w zrujnowanym pomieszczeniu na jego szczycie, wskazywała na coraz 
bardziej niebezpieczną koncentrację radiacji. Mimo to rakiety z wirusem 
wzbiły się w powietrze, smagając radioaktywne chmury ognistym 
odrzutem swych ogonów, zaś Aram patrzył z mdlącym przerażeniem, jak 
straszliwy pomiot Słońca Kaidor wznosił się, by szerzyć zezwierzęcenie, 
podczas gdy on stał bezradnie obok. 

— Aram — Deve przemówiła do niego delikatnie pośród rosnącej 
symfonii destrukcji. — Musimy się stąd wydostać, Aramie. Pamiętaj, co 
powiedział Kant Mikal... a teraz to my jesteśmy wszystkim, co pozostało z 
naszego świata. 

— Flota... 

— Flota wróci na Terminusa. Nie możemy ich powstrzymać — 
powiedziała zdecydowanie Deve. 

Aram wiedział, że to prawda. Biurokracja bezmyślnie będzie trzymać 
się swoich dyrektyw i ogólnych zarządzeń. Flota powróci... w nicość. 


Wsiedli do sań powietrznych i pomknęli coraz wyżej, w udręczoną 
atmosferę umierającej planety. Ogromny statek kosmiczny ze złotym 
Statkiem Kosmicznym i Słońcem spadł z nieba jak ognista pięść, z 
mniejszym statkiem noszącym Trójząb i Płomień Santane'a, wbitym w 
jego burtę. Oba statki rozpłynęły się w kuli tłustego ognia, gdy uderzyły w 
stłoczoną masę budynków zniszczonego Astrel. 
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Gdy sanie powietrzne mknęły po płonącym niebie w kierunku wąwozu, 
w którym ukrył Serpenta, coraz więcej bomb rozszczepiających azot 
spadało na dół. Sam grunt planety zdawał się tańczyć w piekielnym 
karnawale zniszczenia. Spoglądając za siebie, Aram zobaczył jak wysoki 
wieżowiec spada w dół w obłokach gruzu i rojach ludzkich ciał. Wiedział 
nieuchronnie, że jest świadkiem końca wszystkiego, co znał - pełnego 
chaosu upadku cywilizacji, która sama zrodziła swoją własną zagładę. 
Ludzkość - spadająca ze szczytu panowania nad gwiazdami w czeluści 
nicości... ponieważ tolerowała tyranię. 

Jerrold potrząsnął głową, aby pozbyć się nagłego bólu, który przeszył 
mu skronie. Jedna myśl zaczęła przebijać się w jego głowie z coraz 
większą jasnością. On i Deve muszą przeżyć. Być może jacyś inni 
mężczyźni i kobiety również przetrwają to wszystko na krańcach jakichś 
odległych planet, ale nie było sposobu, aby się co do tego upewnić. Zaś on 
musiał być pewien... musiał wiedzieć, że nie oznacza to końca całej rasy. 
On, mężczyzna i Deve, kobieta, nadal mogli wypełnić nakazy litościwie 
martwego Kanta Mikala. W tych krótkich chwilach, ponad skręcającą się 
powierzchnią skazanego na zagładę Kaidora V, przetrwanie stało się 
obsesją Arama Jerrolda. 

Serpent czekał na nich tam, gdzie go pozostawili, i pospieszyli przez 
śluzę, czując drżenie agonii piątej planety. 

Aram skierował statek w górę, szukając w kosmosie bezpieczeństwa i 
spokojnej przystani. Oboje wiedzieli, dokąd lecą, choć żadne z nich nie 
ujęło tego w słowa. 

W odległości pięciu średnic od globu Kaidora V, Aram zatrzymał się, 
aby zobaczyli śmierć świata. 

Niczym dzikie zwierzę Flota nadal dręczyła drżącą planetę okrutnym 
gradem bomb. Para w Serpencie dostrzegała jasne wewnętrzne płomienie, 
w miejscach gdzie skorupa globu rozpadała się pod tym straszliwym 
atakiem. Jak żywa istota, Kaidor V zdawał się chybotać na swojej osi. 
Wielkie odłamy skalne wyrzucane były przez ciśnienie rozszerzających się 
wewnętrznych płomieni. 

Agonia planety trwała godzinami, aż w końcu, jak pękająca bańka, 
mydlana, glob rozszerzył się na wszystkie strony. Od bieguna do bieguna 
pojawiły się wielkie rozstępy. Czapy lodowe zniknęły w bliźniaczych 
chmurach przegrzanej pary. Całe fragmenty skorupy odpadały, gdy 
została zakłócona równowaga grawitacyjna. Kule stopionej lawy strzelały 
na wszystkie strony jak struny paciorków. Kaidor V trząsł się w 
kosmicznym delirium — wielkie protuberancje atomowego ognia, 
wyskakiwały z niego daleko w kosmos. A potem, zupełnie nagle, było już 
po wszystkim. Z sercem wyrwanym przez gwałtowne rozszczepienie jej 
materii wewnętrznej, pusta skorupa zapadła się w wirującą, mglistą 
chmurę kosmicznego gruzu, szybko rozprzestrzeniając się w pas 
niewielkich planetoid, zajmujący miejsce gdzie niegdyś wokół macierzystej 
gwiazdy krążyła potężna planeta. 
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Serpent osiadł miękko na zalesionej polanie i znieruchomiał. W środku 
Aram Jerrold walczył ze straszliwym bólem głowy, krzycząc głośno z 
męczarni. Deve leżała nieprzytomna na stalowym pokładzie i cicho jęczała. 

Aram wiedział, że antidotum, które wstrzyknął im w żyły, nie 
wystarczy. Mgliście przypomniał sobie, że kiedyś — wydawało się, dawno 
temu - ktoś mówił mu, iż niewielka ilość odpowiedniego preparatu 
zapobiegnie uszkodzeniom fizycznym. Mimo wszystko wirus dopadł go. 
Hucząca mu w głowie agonia podszyta była delirycznymi fantazjami. 
Słowa Kanta Mikala odbijały się echem w jego myślach, chociaż nie 
rozpoznawał już ich, jako innych niż jego własne. Huczące mu w głowie 
szaleństwo przybierało kształty tych słów, kiedy uniósł Deve na rękach i 
wytoczył się ze statku. 

Kierując się jakąś głęboko zakorzenioną pamięcią rasową, pokuśtykał 
w stronę morza — matki - dawcy życia. Czysta, brutalna męka wywołana 
przez wirusa, narastała z każdym krokiem, oślepiając go swoją 
intensywnością, aż w końcu nie był już w stanie tego znieść, padł na 
kolana, na biały piasek plaży i przewrócił się do przodu, na nieruchomą 
postać kobiety, którą niósł na rękach w stronę płycizn niespokojnego 
morza, które go obmyło... wzięło w swe ramiona... 


Deve stała naga w blasku porannego słońca i uniosła ręce ku niebu, w 
ekstazie wolności. 

— Jakie to cudowne — mruknęła. 

Postać u jej stóp poruszyła się, a ona figlarnie dotknęła ją bosą stopą. 

Aram obudził się zdziwiony. Coś, głęboko w otchłaniach jego umysłu, 
niepokoiło go. Coś było... 

— Chodź, popływaj ze mną! 

Aram popatrzył na stojącą przed nim nagą dziewczynę. To była Deve. 
Wiedział o tym. Próbował przypomnieć sobie coś więcej, ale nie potrafił. 
Wydawało mu się, jakby wszystko zakrywał jakiś dziwny całun... język, 
którym zdawał się władać, lecz... 

Wyrzucił z głowy kłopotliwe myśli i zdjął z ciała te dziwne okrycia. 
Trzymając się z Deve za rękę, weszli do morza. Pływali i igrali w ciepłym 
słońcu, a niebawem, zmęczeni swoimi fizycznymi wyczynami, poszukali 
cienia lesistej polany. 

Kiedy tak szli trzymając się za ręce, pośród kwitnących krzewów 
poszycia pod drzewami, Deve zatrzymała się nagle. 

— Aramie — spytała zdziwiona — co to jest? 

Wśród zieleni roślin stał obcy kształt, Iśniący w miejscach gdzie słońce 
przebijało się przez liście. Był to długi cylinder, zwężający się na obu 
końcach i poznaczony okrągłymi otworami. Stali tam, wpatrując się w 
statek kosmiczny z zakłopotaniem i niezrozumieniem. Oboje mieli mgliste 
wrażenie, że ta rzecz nie była im obca. 

— Co to jest, Aramie? — spytała ponownie dziewczyna. 

— Nie... nie wiem — przyznał. 
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— Myślę, że kiedyś już to wiedzieliśmy — powiedziała cicho Deve. — 
Aramie, dlaczego tutaj jesteśmy? 

Dlaczego? Pytanie wznieciło iskierki wspomnień, które zajaśniały i 
równie szybko przygasły. Aram odparł, z trudem wydobywając słowa zza 
zasłony zapomnienia. 

— Musimy... coś... ocalić... ze zgliszczy. 

— Jakich zgliszczy? — spytała niecierpliwie dziewczyna. — Co takiego 
musimy ocalić? 

Ale pamięć się zatarta. Aram nie potrafił jej odpowiedzieć. 

Nadal drążyła, z niezaspokojoną kobiecą ciekawością. 

— Aram, co to za miejsce? 

Przez dłuższą chwilę stał w milczeniu koło niej na zalanej słońcem 
polanie. Wsłuchiwał się w delikatny szmer wiatru w drzewach i 
niespokojny szum morza. Po chwili odpowiedział jej, ale pytaniem. 

— Jesteś tu szczęśliwa, Deve? 

— O tak! — westchnęła. 

Wziął ją w ramiona, statek kosmiczny i przeszłość odeszły w zupełne 
zapomnienie. 

— A więc, to jest... raj — oznajmił. 


EPILOG 
... A dwadzieścia tysięcy lat później, kiedy Ludzkość ponownie sięgnęła 


do gwiazd ... ci dwoje pozostali w jej pamięci ... jako Adam i Ewa. 


KONIEC 
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